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pismo narodowo-radykaine 


Prenumerata „Krytyki“ 


z odnoszėniem do domu lub z przesyłką pocztową wynosi: 
W kraju: rocznie 1800 Mkp. półr. 950.Mkp., kwart. 500 Mkp. 
W miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy 40 Mispe 
ramicą: kwartalnie 500 Mkp., egzemplarz poj. 50 Mkp. 
meryce: kwartalnie 2 dolary, egzemplarz poj. 12 cent. 
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Zjazd Witosowców 


Ceny ogłoszeń ra wiersz jednomilimetrowy 


l-szpaltowy `. . » » 
w rubryce „Nadesłane” 
na pierwszej stronie . . » » 


w Rzeszowie dnia 7-go maja 1922r. 


W związku ze zbliżającemi się 

wyborami słychać z bliska i z dała 
pomruk band agitatorskich, prze- 
jawiaijący się w artykułach prasy, 
kartkach ulotnych, afiszach i zgro- 
madzeniach zwoływanych pod ró. 
żnymi pretelkstami, a jednak zawsze 
w celach przedwyborczych. } 
„ Jednym z szeregu podobnych 
środków agitacyjnych był zjazd Wi- 
tosowców w Rzeszowie dnia 7-g0 
maja b.-r., gdzie zupełnie i z krete- 
sem zdyskredytowana _osławioma 
partia witosików postanowiła przed 
zbliżającemi się wyborami, mprzeli- 
czyć swoje kadry. Na sztamdarze 
„ludowym, na plakatach, rozlepio- 
nych — w celach agitacy'nych—po 
wszystkich wsiach i przysiółkach, 
widniał napis: 
- „Lud powie swole słowo!” a 
„_ Apel ten. to ostatni z fałszywych 
tonów  pozłacanego rogu Witosa, 
gdyż złoty róg jego zginał mu w 
łasach, które zachłanną dłonią za- 
grabil „sztab“ Witosowy i polach, 
przeszachrowanych w celach osobi- 
stych zysków przywódców ludu. 

Oszukany lud nie zareagował na 
„wici“ witosowe, nie usłuchał alar- 
mu, bo i on przyszedł już do przekon 
mania, że słowa a czyny jego mene- 
rów — to dwie zgoła odmienne rze- 
czy. Gdyby Chrystus głosił ewam- 
gelję — a Jego Apostołowie kradli— 
Czy bylibyśmy dziś Jego gorliwymi 
wyznawcami? Znalazł się wprawe 
dzie w składzie Apostołów odosob- 
niony zdrątca Juwdasz—ale ten Skoń- 
czył Swój sromotny żywot na gałę- 
zi, „Apostołowie“ zaś Witosowi poło 
żyli swego mistrza na obie łopatki... 

Choć „naimilszy apostol“ ewan- 
geli chłopskiej. posel Józio Rącz. 
ski zamówił specialny pociag z 
Krakowa do Rzeszowa — to jednak 
był on aż do Stłotwiny prawie pu- 
sty. W nastepnych staciąch ukazały 


Kilka 


się drobne grupki płatnych agitato= 
rów (po 5—10-ciu) i z biedą dopro- 
wadzoño do Rzeszowa około 600 
„ludzi“. Sam wiec odbył się na boi- 
sku w Rzeszowie i skupił koło try 
buny, którą z obawy strącenia 2 
niej mowców, obsadzili szczelnie 
iurgieltnicy Witosowi, okóło 3 ty: 
siące słuchaczy różnych odcieni ( 
przekonań, którzy przyszli na widok 
wisko. ) 

Wiec zagaił sędziwy p. Bojko, 
następnie przemówił p. Witos. Wiatr 
tłumił jego słowa — ale rwały się 
one, jak przerdzewiały łańcuch. 
Wyczerpał się widocznie w zupeł- 
mości cały ieg» moralny kredyt | zak 
uiamie ludu! Cały „sztab“ p. Witosa 
stał na trybunie, która była raczej 
pręgierzem w oczach Sszemrzącego 
tudu. Gwiazda Witosa najwidoczniej 
już zbladła, a to nawet w. oczach je- 
go... najbliższych! SEM 

Wytworzył się zamęt, gdyż prze- 
mawiało równocześnie dwóch mowi 
ców, oficjalny i opozycyjny. Bojów= 
ka piastowa interweniowała; dwóch 
chłopów pobito. Obrady przedwicze- 
śmie zamknięto wśród hałasu. 


* 

P. Witos przyjechał do Rzeszowa 
automobilem p. Mariana Dąbrow- 
skiego i w towarzystwie tego naj- 
młodszego  Mrdowca. 

Pociąg kolejowy z Krakowa do 
Rzeszowa, zamówiony przez adii- 
tantów (czytaj agitatorów) Witosa, 
złożony z 25-ciu wagonów  koleio- 
wych, kosztował 880.000 mkip., z te- 
go pokryto biletami 480.000 mktp., a 
resztę, to jest 400.000 mkp. zapisano 
w dyrekcii P. K, P. na rachunek Wi- 
tosa, gdyż, jak sie zdaje ma on tam 
otwarte konto. Obawy o pieniadze 
niema, gdyż „jest go na czem ma- 
trzeć”, ma on bowiem kilka majat- 
ków ziemskich i... lasy. Gwarancja 
więc by była... 


uwag 


w sprawie lzb Rolniczych. 


W najbliższym czasie Sejm Rzecz- 
pospolitej zajmie się projektem rządu 
do ustawy © utworzeniu i 
powołaniu do życia, przy wojewódz- 
twach tz. Izb rolniczych. Izby te ma- 
ją za ie wywierać wpływ bez- 
pośrednio ma podniesienie produkcji 
rolnej, A 

Właściwymi producentami zboża, 
jako towaru są gospodarstwa większe 
t. z. folwarki, gdyż stosując do pro- 
kukcji najnowsze zdobycze wiedzy 


i techniki, posługują się maszynami, 
nawozami sztucznymi, ustalonymi 
odmianami zbóż, produkują towar 
jakościowo doskonały, iłościowo i pod 
względem jednolitości wystarczający do 
całowagonowych wysyłek. Tego ża- 
da handel eksportowy. Tymczasem 
gospodarka włościańska : uzyskuje 
bardzo małe ilości zbożą na sprzedaż, 
a na ładunek całowagonowy musi się 
składać kilku włościan, to też towar 
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jednoszpaltowy: 


inne ogł. i anonse stosownie do miejsca i objętości według umowy. 
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odmian zbóż oraz chwastów, «dyż 
zboże nie jest czyszczone wadłuz naj- 
nowszych wynalazków, w tej dziedzi» 
nie. Trzeba więc dopiero "wychować 
chłopa-producenta, a wychowania ie- 
go, we własnych jego rękach zostą- 
wié mie można, więc do tego zdąża 
projekt rządu o Izbach rolniczych, A 
projektów tych ukazało się do tej po- 
ry trzy. I tak 1). tz. projekt Rosegop 
2). Sekcjt rolnej Łódzkiej Rady woje- 
wódzkiej i 3). projekt nowy rządowy: 

Zajmijmy się tym ostatnim tw 
kirótkości, biorąc pod uwagę miektóne 
artykuły wymienionego projektu. Art. 
15 brzmi: Czynne prawo wyborcze 
do Wojewódzkich  lzb rolniczych 
przysługuje po ukończeniu 21 roku 
życia, obywatelom państwa polskiega 
bez różnicy płci, będących w pełni 
praw obywatelskich, którzy są wła- 
ściciellami, dzierżawcami lub użytko- 
wnikami warsztatów rolnych o prze- 
„strzeni co najmniej 1 ha, Art. 21 usta- 
da ość członków Izb Rolniczych na 
48, m 4 grup. Amt. 22 omawia wymie 
nione 4 grupy, z kiórych kaźdą wys 
syła 12 reprezentantów. I tak: grup. I. 
Tu należą gospodarstwa mające baru 
- dzo mieznacznąj hyperprodukcję ziem“ 
miopłodów. Grup. II. gospodarstwa, 
których produkcja równa się konsum- 
cj. Grupa III. stanowią gospodar- 
stwa, w kitórych praca: właściciela, 
równa Się pracy najemników; pirupę, 
IV. tworzą tz. gospodarstwa folwar= 
"czne, 

Wyżej zacytowańe artykuły, jak to 
można  zawważyć, są dalszym cią- 
giem ustawy o wykonaniu reformy, 
: rolnej, dążą do wytkniętego celu, któ- 
rym jest rmiszczenie gospodarstw fol- 
warcznych na korzyść  bezrolnych, 
którzy według doświadczeń  dotych- 
"czasowych, nie zbyt prędko garną się 
do tel ziemi, Zamikanie zaś większych 
posiadłości — hurtowników, trudno 
aby wpłynęło dodatnio na eksport 
zboża. Zroztmienia zaś sprawy pro- 
dukcji ogólmo-państwowej nie należy, 
Szukać u dołu, nie wśród żywiołów. 
o nizkim stopniu kultury, ale u szczy- 
"tów, wśród ludzi rozumiejących du- 
cha czasu, posiadających wiedzę i 
Kulturę. Z tego więc wyniką że Izby 
tiolmicze będą oparte na wpływach 
mas zalegających doły, a te. masy 
zniwelować zechcą wpływy wyżyn do 
swego. poziomu, same wznieść się do 
nich nie umiejąc. 

Na kresach zaś sprawa powstania 
lzb rolniczych, przedstawia poważ- 
niejsze niiebezpieczeństwa, . Interesy 
bowiem Polski, trafią w najczulszą 
strume mas obcych narodowości, ti- 
produkcję rolną wprowadzenie zaś 
Izb rolniczych ma zasadzie wyborów, 
określonych przez projekt rządowy, 
ze względu ma niski poziom kultury 
tamże, umfiemożliwi pracę istotnie pro- 
dufctywną, wamsłatom rolnym o wy- 
sokiej kulturze, które bedą stale zwal- 
'czane dla pewnych celów, co znowit 
nie leży w interesie państwa. 

" Spodziewać się jednak mależy, Że 
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Redakcja i Administracja: ; 
Kraków, ulica Librowszczyzna L. 7, I. piętro, Telefon Nr» 


Godziny urzędowe od 9—12 przedpoł. i od 2—6 pom 


6 popol: 


Śmięcia, załagodzi, dbając jedynie a | 
dobro i podniesienie . naszego , wolni: 
ciwa. i 


; eg P | 
Boranynh Cyllikói 
Z powodu nowej znacznej pod- | 
wyżki papieru (60—70 procent), | 
robocizny drukarskiej (do 40 pro- | 
cent), płac personaluredakcyjnego | 
i administracyjnego (50 procent), | 
zmuszeni jesteśmy «celem choćby o 
częściowego pokrycia zwiększo 
nych wydatków podwyższyć ce! 
pojedynczego numeru do = — 
40 marek. — 
Prenumerata kwartalna wynosi | 
obecnie 500 mk., półrocz., 950mk. 
Cen za ogłoszenie chwilowo nie | 
podwyższamy, „... 4. 23 
Nadmieniamy, że ceny tygod- 
ników warszawskich są już od: | 
kilka miesięcy znacznie wyższe, | 
wynoszą bowiem od 50—100 mk, 
Jesteśmy przekonani, że Szan. 
Czytelnicy zrozumieją nasze przy” | 
musowe położenie i trudne was | 
runki wydawnicze i nadal nie od- 
mówią nam swego poparcia 
Wydawnictwa l 
„Krytyki“ i „Woln. Slowa“. 


y 


Założono w roku 1912. 
Biuro kuchalteryjne 


HERMES“ | 


w Krakowie, Florjańska 39, 


pod kierownictwem Jana Pilcha, 
zaprzysiężonego stałego rzeczoznawcy 
sądowego, prowadzi i zakłada księgi 

handlowe, sprawdza bilanse it d. ` 

we wszystkich  przedsiębiorstwach. 
Kurza brekalteryjno: handlowe 
i Szkoła pisania ma maszynach 


„HERMES% 19 10—10 


NCR SAAGOGOC. 
W dodatku: 
Przegląd teatralny. — Z sal Komcęr< 
towych, — Teatr ną prowincj, — 
R. Rychter: „Po wojnie“ itd. | 


A opinia 


, Z Kof nauczycielskich otrzymuje- 
my następujące pismot 

Śl pilnie wzrost średnich 
zakładów naukowych prywatnych, 
jakoteż i rozmaitych kursów matu- 
tycznych, powstałych z inicjatywy 
prywatnej, nasuwa się myśl, czy 
rzeczywiście zachodzi potrzeba 
~ Stwarzania tychże, oraz skąd idzie 
inicjatywa urządzania skróconych 


tych drabinek do celu. Ogłoszenia w ' 


tej materji po dziennikach, wykazu- 

fa. że inicjatywa tutaj jest w ręku 
 nauczycielstwa, czemn należałoby 

- bardzo przykłasnąć, gdyby nie re~ 

| e które się tak narzncają w 
_.. oczy. A mianowicie głównym po- 
= wodem do otwierania powyżej 
` wspomnianych instytucyj, jest nad- 

_ miar wolnego czasu n naszego nau- 
 czycielstwa, po spełnieniu pańszczy« 
ny w szkole, chęć ubocznych do- 

_ chodów, na które to eksperymenta 

. nie może sobie żadna inna kategoria 
= państwowych pozwolić, 
yż przepisany 8-godzinny dzień 


pracy, choćby siedzenia w. biurze, 


Biot temu na przeszkodzie, 
Obecnie wszystkie urzęda prze» 
| owedzają redukcję sił, natomiast 
w nanczycielstwie, jak się mówi, są 
= braki. Dziwnem się to wydaje, a 
jednak tak jest. Czy czynniki odpo- 


B 


wiednie nie mogłyby ekonomicznie 
- lepiej wykorzystać nadmiaru czasu 
_ jwolnego i energji naszego nauczy- 
_ cielstwa? Ze wszystkich Kategoryj 
„urzędników państwowych, miało i 
| | ma najwięcej dni wypoczynkowych 
| | wo. Czy nauczanie jest 
najcięższym zawodem, który posia» 
i rok rocznie ferje 2 miesięczne, 
| kika tego zaś prawie co tygodnia 

| Te nadprogramowe $więto. 
i / JA cóż dopiero mówić o prowincji, 
SZA e ilość godzin, (bo o dniach nam- 
i nie (warto mówić, wynosi cztery 


Praca naucz) ycielska 


paka 


dziennie. = W braku więc zajęcia, 
z nudów, płynie zło, na które patrzy 
nasz lud, biorąc przykład nie bar- 
dzo dobry. Siła nauczycielska czę- 
sto bowiem na wsi sprzedaje pokąt- 
nie papierosy chłopom, handluje 
drzewem, sacharyną, pracuje w 
sklepach Kółek rolniczych, bardzo 
rzadko dla idei, pisze skargi sądo- 
we, zażalenia, lub też zostaje go- 
spodynią księdza. — Inne żeńskie 
siły znowu, o bardziej wybujałym 
erotyzmie, dopuszczają się eksce- 
sów, których stan nauczycielski, ze 
względu na przykład, nie powimien 
czynić. Często spotyka się nauczy- 
cieli, kompletnych indolentów, a jak- 


że wtedy wygląda oświata w danym 


powiecie takiego światłodawcy. Bez 
kwestji są w tej gałęzi społeczeń- 
stwa ludzie fachowi i oddający się 
nauczaniu Zz całem zaparciem się, 
jednak są to dosyć, rzadkie wyjątki, 
które znowu nic nie mogą zdziałać 
dla ogólnego polepszenia stosunków. 
W nauczycielstwie. 

Sądzimy, że odpowiednie czynni- 

ki, gdyby się prawdziwie zajęły tą 
sprawą, mogłyby sanację stosunków 
w gronie naszego nanuczycielstwa 
przeprowadzić. Wygląda to bowiem 
wszystko na popieranie lenistwa, że 
ludzie ci z braku zajęcia urzędowe- 
go, szukają innych, bocznych zajęć, 
lepiej znowu stosunkowo płatnych, 
a wskutek czego, bardzo często pra- 
ca dla nauki i oświaty jest traktowa- 
ną jak pańszczyzna. 

Należałoby wglądnąć głębiej w te 
stosunki, a nie patrzeć na wszystko, 
jako na malım necessarium, przez 
palce. 

(Przyp. red.). W powyższej spra- 
wie w jednym z najbliższych nume- 
6 WYPOWIE? nasze. zapatrywa» 


„Skandaliczne nadużycia 


Did w Radomiu wykazuje, 

Ja już po 50. procentowej redukcii, 

ł w ostatnich miesiącach 0- 

o 6.000 dzieci, za pośrednictwem 

zło 30 kuchefi, Zaznaczyć male- 
a _ ży, że oddział ten wyjątkowo dokar- 
| „sA zmacznie większy |procenit: idzie- 
dl żydowskich jak inne Oddz. Znacz- 

i a na część kuchefi dostarcza szanownym 
_ przodownikkom pokaźny dochód w. 
| postaci miesięcznych danin jak go- 
ZY fub produktów. 


Pama na pasek, w zasadzie zaś je- 
eli dokarmia to tylko nieznaczną 
część tej liczby dzieci na jaką otrzy- 
muje przydział, We własnym intere- 
sie prowadzą pp. przodownicy fikcyj- 
; ‘kontrole, zas wv razie kontroli ze 
í trony centrali (co zdarza się b. rzad- 
 dko i to w kuchniach przy głównych 
_ gościńcach) idą z Inspektoratu uprze- 
- idzające depesze . telefoniczne tam 
a ' gdzie należy oo jest to tem bamdzięj 
KŻ Eiin Że Centrala posiada tak 
| mprzejmego Szefa Wydziału  Inspek- 
- cyinego w osobie p. Jaworskiego, iż 
"ten rzadko kiedy zapomni mie uprze- 
dzić o tem p. Lipskiego. wz 
inspektoraku uczułi przeto też 


NAE Gody: wykaczalat K peso 


w biurze Inspektoratu P. A. K. P. D. 


na rejon radomsko-kielecki 


Warszawskiej Centrali Polsko- -Amerykańskiego Komitetu 
Pomocy Dzieciom do wiadomości. 


(Ciąg dalszy.) 


czności p. Lipskiego tub jego małźon- 
kę, która na tym polu rywalizuje ze 
swym mężem, a która — jak wska- 
zuje poniżej podany wypadek — czę- 
stokroć zapewne bywa narażona ma 
ostre uwagi męża swego  klijentów. 
Niespodziamie została  przeprowadzo- 
na lustracja kuchni Żydowskiej w. 


„Szydłowcu podobno przez inspekitot- 


ma Misji Amerykańskiej p. T. Coś tam 
nie było w porządku, gdyż nie uprze- 
dzony przez inspektorat  „szmajgie- 
les“ z zarządu tej kuchni oburżył się 
tak, że telefonicznie starał się w ostry 
sposób swe niezadowolenie przesłać, 

Do telefonu zgłosiła stę urzędniczka 
inspektoratu p. K., a nie p inspektoro- 
wa czego był pewny  przedstawicieł 
P. A. K. P. A. szydłowiecki to też 
nie pytając się kto przy telefonie wy- 
recytował swoje ostre uwagi, 

Był czas, kiedy zdawało się, Ze już 
akcje spółki upadną, a całe towarzy- 
stwo przejdzie na łaskawy chleb 
państwa. Niestety opiekuńcza dłoń p. 
Jaworskiego zdołała tak pokierować 
sprawą, że pomimo ujawnienia nadu- 
żyć w Twie „Ezra“ w Radomiu przez 
przedstawicieli Centrali pp. Bańlcówi 
skiego i Szcześniaka, których ma wła- 
Ściwą drogę naprowadził urzednik, in- 
spektorctu p. W. materjału obciążają: 
cego ©. Lipskiego į Kachelskiego nia 
wyjconcystaro, cofając mnuiesioną prios 


She p. Hipskiego o Hymisję. ondas 
bezwłocznie postarano Się o usumię- 


cie niewygodnych urzędników inspe-. 


ktoratu p. W. i pani K. Nie wiedzieć z 
jakich przyczyn sprawami tymi Cen- 
trala: się nie zajęła, wiec zmuszony 
jestem wnioskować jakoby podobne 
nadużycia były przez Centralę ała 
bowane. 

O czynach, zdolnościach, digg 

waniu i mamowaniu olbrzymich sum 
przęz pp. Lipskiego i  Kachelskiego 
mógłbym pisać całe tomy obecnie por 
przestaję tylko ma kilku pytaniach: 
„ Czy wiadome są Dyrektorowi P. 
A. K. P. D- p. Pate, A, W. R. Misją dla 
Polski oraz Ministerstwu Zdrowia 
publicznego z opieki, którego korzy- 
sta P. A. K. P, D. powyżej „podane 
sprawy? 

Czy znany Jest im i inny sposób 
zdobywania sobie fortuny pnzeż p. 
Lipskiego, który prowadząc pod ma- 
ską przedstawiciela „Rozwoju“ ham- 
del paskarski wykorzystuje swoje sta- 
mowisko do celów osobistych przez: 
użytkowanie kapitału P. A, K, P. D. 
używanie ga: tdo tozwożeniki 
swych maganiaczy żydów, używaniłe 
urzędników jemu podwłądnych, których 
koszta podróży pokrywa częstokroć 
fikcyjnemi rachunkami służbowemń, Iio- 
rzystanie przez miego í „swoich“ z 
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"taletomi w biurze zy które, 
go rachumki dochodzą miesięcznie do 
55.000 Mk, (jak w grudniu ub. r.). 7. 

Czy wydztał dochodów _niestalychi 
wie o dokonanej iprzedaży w mriesią- 
cu sierpniu ub. r. przez p. Lipskiego 
4.000 worków p. Elenewajgowi z Lisi 
domiaą, z której to sprzedaży 
mą sumę (podobno 360.000) nie za- 
przychodowano kasowo, decz użyto 
na zakup wagonu pszenicy dla p. Lip- 
skiego z majątku p. C. à jak sprawę ta 
polecił p. Lipski załątwić z chwiłą gdy 
cena worków Wzrosła o 200 do 300 
proc.? i td. f fd. 

Czy wydział rachunkowy zajintere- 


\ sował stę płacą i rozliczeniem nieja- 


kiej p. Borkowskiej urzędniczki biura 
inspektoratu, Której to pani Żaden z 
urzędników inspektoratu nigdy nie 
miał bni widzieć (Żoma p. 
Lipskiego z domu Borkowskich), 
Czy centrala nie winna się zająć 
sprawą miejakiego p. Szymańskiego, 
który z płacą 35.000 Mk. mies. przy- 
ięty od pierwszego stycznia br. przez 
p. Lipskiego, cały miesiąc styczeń w 
biurze fnspektoratu nie pracował, F- 
kwidując podobno  terpentyniarnię w 
Mielcu. Czyźby P. A. K. P. D. posia- 
dało tteż podobne przedsiębiorstwa? ` 
3 $ A Podpis. ft 


Dr. Gagatek, Szmigiel i Lew. 


(Ciąg dalszy interpelacji). 


_Faktorowanie p. Szmigla f Liwa 
nie podobało się nawet samym wita 
dzom i było im podejrzane, skoro u- 
rzędnik Państwowego Urzędu Ziemi 
niaczanego. w Warszawie, p. Lubie- 
niecki, według doniesień gazet takie 
złożył w sądzie zeznanie odnośnie 
do „interwencji“ p. Szmigla: 

Jak zeznał p. Lubieniecki, jednym 
z pierwszych, którzy się zgłosili u 
niego był poser "Szmigiel, którega 


dopiero w Warszawie poznał. (Jak 
wszystkich „posłów, tak i posła 
Szmigła traktowałem lepiej, jak 


wszystkie. inne strony, wychodząc 
z założenia. że jako posłowie są ob- 
darzeni zanianiem wyborców, z dru- 
giei strony, mając inne jeszcze obio- 
wiązki, nie mogą czekać kolejki. 

Nie wymagałem też od postów 
ścisłych - poświadczeń / zapotrzebo- 
wania, nie mogłem bowiem poidef< 
rzewać ich o fałszerstwa lub trud- 
nienie się „paskiem“. — 

Co do posła Szmigla zatrważyłem, 
2e mola uprzejmość jest przezeń 
wyzyskiwana, tenże bowiem, zauwa 
żywszy moje lepsze traktowanie po- 
słów niż innych, zbyt często zaczął 
mnie nagabywać. Zacząłem go po- 
dejrzewać, że działalność posła 
Szmigla odnośnie do ziemniaków. 

nie jest w porzai A 

Pose? Szmigiel ponabierał ode- 
mnie zezwolenia nie tylko dla swojej 
gminy, ale także dla innych, utrzyt 
mulac, że fest o to proszony. 

O ile sobie przypominam, wyda- 
lem takie pozwolenie także dla 
miasta Tarnowa na interwencję. po- 
sla Szmigla, już nie pamiętam czy 
wprost, czy osobom przez niego do 
mnie przyprowadzonym, a bywał 
poseł Szmigiel może najczęściej zie 


niu frachtów do rak posła Szrżęła, 
zgłosił się do mnie Ktoś z Tarnowa, 
a fa mn odpowiedziałem, że m Aż 
sA ich  okioło 10 do rąki 


igla. 

Skoro m Gw. Pan oświadczył, że 
poseł Szmigiel nie byt upoważniomy 
do starania się o ziemniaki dla miła- 
sta Tarnowa i że Magistrat nic o 
tem nie. wie, nabrałem przekonania, 
że działalność posła Szmigla! nie jest 


zak talkie się Da 
pN A ý A er 
sta niejaki który: pnzyjchodził 


zę. 


a razem z postem Szmiglem. 
Ten Lew zrobił na mnie niesym= 
patyczne wrażenie faktora zbyt wie” 
le gmin zastępującego, kilka razy: 
telefonował. do mnie do Urzędu — 
jak mi mówił ze Sejmu, z Klubu lu 
dowców. Skoro mi zwrócono uwa- 
że należy być wobec owego 
Lwa ostrożnym, przestałem mu Wym 
dawag zezwolenia przewozowe", 
(Jak z przedstawionego stanu faz 
tycznego wynika, opinia publiczna 
ma powód winę © się „humanf- 
terna działalnością” Gagatek, 
Lew, Szmigiel. Jest ona faktami te- 
mi tak dalece poruszona, że nawet 
Szmigiel uważał za stosowne reago< 
wać na zarzuty wytoczeniem pro 
cesu o obrazę czci redaktorowi „Zie- 
mi Rzeszowskiej“, który. to proces: 
może zresztą prowadzić bez AE 
Mało nas jednak obchodzi 
Szmiglła, 'więcej nas czaki tuai musi 
stanowisko władz rządowych, kitó+ 
re dotąd nie wystąpiły na wiłaści- 
wej drodze przeciw! skandalicznym 
praktykom niepowołanych „opieki 
nów ludu“. W procesach sądowych 
odczytuje się zeznania urzędników, 
państwowych, ujemnie oceniających 
postępowanie owel trójki, ale nie 
słyszy się wcale, by ci sami u 
nicy do odpowiedzialności ową spół- 
kę pociągali. Czyżby fakt, że znalam 
zła oma oparcie wśród członków, 
Klubu rządzącego stronnictwa pia 
stowcówi miałby od tego kroku od- 


straszać ? 
Niewątpliwie i do kierowników. 
Rządu dotrzeć 


nej, albowiem nawet z trybuny sef- 
mowej podnosiły się głosy, które 
powinny „dYłY zainteresować Rząd 
„owocna“ pracą dra Gagatka i jego 
spółniłków. Dr Gagaitek, były. „umy- 
slowo chory“ przestępca, zdrów Í 
wesół chodzi po ulicach Warszawy, 
a nawet zaglada do kuluarów sej- 
mowych i niema władzy, któraby, 
go przytrzymała i zapytała: „Ge 
sr fciarzu, zdaj rachumek z twego 
geszefciarstwa*. Przeciwnie, wszy: 
stktoł Się robi, aby osobnika: tego pa- 
sować nia „patriote“ omal nie zbawe 
ce Ojczyzny. Przecież faktem jest, 
że dr. Gagatek ar się dostawcą 
polskiej armji, onym wysoko 
przez Ministerst o0 Spratw Wojsko- 
wych, to samo samo Ministerstwo, ae 
tw. spadku pa Ansjro-Wegrach odzie: 


dziczyło sądowe akta karne, dowo 
izące niezbicie, iż dr. Gagatek w 
Brzesku uprawiał oszukańcze mani. 
bulącje, ale sądzony ża nie być nie 
mógł, bo lekarze orzekli, że jest 
wariatem. 

, Czyż oto ten sam były zwarjowaa 
my oszust nie został zrehabilitowa- 
ny przez Ministerstwo Spraw Woj: 
skowych oddaniem mu funkcii woj- 
skowego dostawcy? 

Zdrowy rozsądek i myśl państwo» 
„wa, kierują się jednak pytaniami co 
"czeka państwo, skoro indywidua w 

podzaju dra Gagatka cieszą się po- 
parciem nawet tych czynników, któ. 
re już dawno powinny były zainte- 
resować się nim, jako notorvcznym 
przestępcą ? ca 

Podpisani zapytują Panów Mini- 

strów: Spraw Wewenetrznych, Rol- 
nictwa i Dóbr Państwowych, Skara 
bu, Spraw Wojskowych, Sprawie- 
liwości, tudzież Pana Prezesa Na- 
czelnet Izby Kontroli Państwa: - 
*'1. Czy znane Im są wszystkie 
wyżeł przytoczone fakta? M 
2. Czy skłonni są każdy w swoim 
żakresie wydać zarządzenia ostrze- 
gawcze i zakazujące wstępowania 
organom państwowym w. jakiekol- 
wiek stosunki handlowe z dr. Ga- 
katkiem lub jego wspólnikami ? 
"8. Czy Pan Minister Spraw Woj- 


Panama le 


skowych jest skłonny -zadecydować 
natychmiastowe usunięcie od do- 
staw. woskowych. dra Gagatka? 

4. Czy. Pan Prezes . Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa nie uważałby 
za stosowne spowodować jaknai- 
spieszniej. szczegółowego zbadania 
wszystkich zarzutów przeciw dr. 
Gagatkowi i spółnikom podniesio- 
nych? .— 

5. Czy Pan Minister Sprawiedłi- 
wości nie zechce wyjaśnić, dlacze- 
go organa sądowe dotąd nie ukoń- 
czyły dochodzeń 
kom w interpelacii wymienionym? 

6. Czy Pan Minister Skarbu nie 
byłby skłonny wyjaśnić, ma jakiei 
Se _ artykuły  mońopolowe 
sacharyna) dostawały się w ręce 
Gagatka? i a 

Warszawa, dnia 7 grudnia 1921 r. 

Interpelanci: Seib, dr. Putek, IJ. 
Stapiński, Krempa, Sudoł, W, To- 
maszewski, 'J. Bochenek, Fr. Wój- 
cik, Madej, Matusz, Marchut, Śliwiń- 
ski, Łańcucki, ks. E. Okoń, Bresiń- 
ski, Miedziński, ks. Lubelski, Szy 
mański, Majcher, Sosiński, Pałonka, 
ks. dr. Kotula, E. Rudziński, Mróz, 
Brodziak, É. Bigoński, ks. Wł, Ma- 
kowski, M. Marek, J. Woźnicki, Tam 
tarcza, J. Smoła, Jan Duro, W. Ba- 
ranowski, B. Dzikowski, Boruń. ' 


Jak piastowcy zagrabili drzewo, przeźnączone na 
| odbudowę kraju? 


Mowa posła Stapińskiego, wygłoszona w Seitnie w dulu 24 lutego b. T. 
Według stenogramu urzędowego. 
(Ciąg dalszy). 


Towarzystwo Agrarno-Osadnicze 
„Polska Sosna* 


Towarzystwo  Agrarno-Osadni= 
cze we Lwowie ma za patrona po- 
sła Grzędzielskiego, wybitnego pia- 
stowca. Jest on wysoko płatnym dy- 
tektorem tego Towarzystwa. Ma 
Wpływy, więc dostał pięć miljonów. 
narek na budowę fabryki goto- 
wych budynków i po sto tysięcy 
kubików drzewa z lasów państwo- 
wych grawitwacych ku Stryjowi 
przez 10 lat, Cały ten kontrakt òd- 
dało czy sprzedało Towarzystwo 
Agrarno-Osadnicze osobnej spółce 
drzewnej pod nazwą „Polska So- 
sna“, złożonej z posłów piastowców, 
(Głos: Którzy to posłowie). Są tam 
mosłowie Bryl, Rączkowski, Nawro- 
‘cki, Kiernik i t. d. Ani fabryki dom- 
Ków nie wybudowali, ami budulca 
„nie dostarczyli wcale. i 

Dlaczego. Tow. Agrar.-Osadnicze 
przelało kontrakt ma „Polską So- 
sne“? Teraz jest to już całkiem ja- 
sne, po zgromadzeniu kolonistów, 
odbytem we Lwowie z początkiem 
lutego br. Tow. Agr. Osad, prowa 
dziło i prowadzi Operacje parcela- 
e na wielką skalę. Parcelowamio 

iżo, lud się garnął, ydyż obok zie- 
mi przyrzekamo wielkie ułatwienie 
Przy budowie, zakupnie inwentarzy 
i t. d. Ludzie płacili żądane ceny, ale 
aktów prawnych nie dostawali i nie 
mają ich dotąd. A gdy przychodzi 
do kontraktu, to żąda się od ludzi 
dopłaty i po kilkadziesiąt tysięcy z 
morga, a nadto żąda się od nabyw- 
ców, aby się wyrzekli w kontrakcie 
= Lai co do budynków i pomocy, 
rcinej. 

„, To znaczy: zapowiedź fabryki 
domków była wabikiem na parce- 
lantów. A skoro już "ziemię kupili i 
zapłacili, to nie dano im ami prze- 
Jaszczenia ani domków, gdyż by- 
oby niemożliwe żądanie do- 
traa Aaa g perina umowy, 
Tajmniej byłaby to operacj 
utrudniona. Stąd się zrodziła "Pol. 
ska Sosna“, jako coś odrębnego, 
wyzwalającego Tow. Agr. Osad. od 
zobowiązań wobec kolonistów. Ot 
zwykły wybieg, podstęp na szkodę 


Przedstawiciel Ministerstwa mô- 
wi mi w tej chwili, że z „Polską So- 
sna“ kontrakt już rozwiązany. Chcę 
to zbadać, bo jakoś trudno mi uwiie- 
rzyć, aby tak wspaniały interes p. 
Grzędzielski pozwolił sobie wy- 
drzeć, mając wielki klub poselski do 
pomocy. A chociażby ten kontrakt 
został rozwiązany, to i tak zostanie 
dokumentem, ktoi w jaki sposób 


chciał wyżyskiwać: skarb Państwa. 


Zagroda. S 

Przechodzę do kontraktu „Zagrok 
dy“, który też zasługuje na szcze- 
gólną uwagę Seimu i społeczeństwa 
jako dokument, kto i w jaki sposób 
rozdrapuje majątek państwowy. 

„Zagroda“ otrzymała piękne lasy, 
państwowe pod nazwą Dobromil, 
Starzawa, Berehy i Michowa, w ta- 


"cznym obrzarze około 10.000 mor~ 


à 


gów, położone po obydwu stronach 
linii kolejowej Chyrów-Zagórż, na 
lekkich zboczach, w pobliżu toru ko- 
Po ORNE do eksploa- 

a 


Na takie oto lasy ma „Zagroda“ 
niejeden, lecz kitka kontraktów. Je- 
dern kontrakt . zatwierdził wicemini- 
ster piastowiec Dudek, obecnie dy- 
rektor Okręgowej Dyrekcji robót 
publ. w Krakowie, dnia 1 lipca 1921 
r. oddający „Zagrodzie“ 54.000: ku- 
bików jodły i świerka do przeróbki. 

Drirgi jest kontrakt na 100.000 ku~ 
bików. drzewa rocznie przez 5 lat, 
czyli 500.000 kubików z: prawem 
przedłużenia na dalszy okres 5 lat 
także po 100.000 kub. rocznie, łącze 
nie miljon kub. A trzeci kontrakt za- 
wierają w taki sposób, aby „Zagro- 
da“ miała owoce dojrzałe w pogoto- 
wiu. — Powiedziałem tu kiedyś, że 
jest rzeczą wprost niesłychaną, aże- 
by w jednym obiekcie lasowym po- 
prostu zrabowano majątku państwio- 
wego za pótora miliarda marek. Je- 
stem obowiazany przeprowadzić na 
to dowód. Otóż fakt jest następują- 
cy: w kontraktach są na to pisane 
dokumenty. Otóż w tym lesie, także 
z wolnej ręki, także nie przez prze- 


targ publiczny, jedna z firm ofiaro- - 


wała z kantu po 32 elementy mate- 


przeciw osobni- * 


"ma eksploatacię _ 10.000 


lejowy na rzęcz-Pańsiwa z ktlżdych 
100 kubików drzewa na - pniu. — 
Stwierdzam, że w tym właśnie lesie 
oddano „Zagrodzie to samo drze- 
wo 2zą.16, względnie. 20 proc.  ele- 
mentów budulca, czyli na każdej set- 
ce metrów sześć. drzewa,, zrobiono 
„Zagrodzie“ całkiem Dbezwstydny 
prezent conajlmniej 12 kubików. — 
A ia powiem więcej, jeśli z wolnej 


ręki daje firma Hutret 32, a jednak 


daje się „Zagrodzie“ 16 elementów, 
budowlanych, to jst to wprost prze- 
rażające. Każdy jeden procent w 
tym lesie w odniesieniu do 100.000 
kubików ceniony jest przez tamtej- 
szych. kupców i na to znowu są kon- 
trakty w ręku posta Staniszkisa, na 
80 mil. mk. Jeżeli panowie pomno- 


życie 80 milionów przez 16, to ma- 


cie większą sumę aniżeli ja tu Wy- 
mieniłem. A 
_ TTo nie jest mowa Stapińskiego, to 
jest mowa kontraktów, które powi: 
nien pan Marszałek, wzgłednie Mini- 
ster rolniótwa i robót publicznych 
wydrukować i rozdać, aby każdy: z 
nas | nasze dzieci zobaczyły, że jest 
możliwe w tym ćzasie 32 proc. za 
16:proc i że był możliwy w wolnej 
Polsce taki prezent miliardowy dta 
politycznych działaczy, ze  skarhu 
Państwa. 

(Głosy: a do na to Proktuiraltorja?) 


| Do wiadomości Wysokiej Iżby po- 


daję. do wiadomości Prezesa Izby. 


‘Najwyższej Kontroli, Prokuratora i 


wszystkich czyników obowiązanych 
do czuwania nad dobrem Państwa, 
że drzewo to położone jest tak ko» 
ftzystnie, iż tartak p. f. „Hanka“ wi 
Krościenku koło Chyrowa za jeden 


„kubik drzewa płacił w 1921 roku na 
pniu w kwietniu i maju 6.000 mik. — - 


Pomnóżmy teraz pięćdziesiąt cztery. 


„tysiącę kubików, które miały być 


wyeksploatowane do marca 22 r. 
przez surhę 6.000 mK. mie fikcyjną, 
ale efektywną to: zobaczycie jaką 
stratę ponosi skarb Państwa. Proszę 
pojechać do tartaku „Hanka“, który 
drzewo kupował, ten tartak istnieje, 
żyje także dr Roman Lenartowicz 
w. Ustrzykach, który tylko w tych 
warunkach z lekarza przemienił się 
na handlanza drzewem, om musi ze- 
znać, Że sprzedawał drzewo „Han- 
ce“ pó 6000 mk. za Kubik; Żadne za- 
przeczenia ani wykręty tego faktu 
nie zmienią. 

Poseł Staniszkis ma kontrakt w 
ręku z dowodami, że z lasu, gdzie 
dawano z wolnej ręki 32 proc., gdzie 
w drodze przetargu można było o- 
trzymać 35 pre. p. Adolfowi Stocke- 
rolwi, dyrektorowi Spółki naftowej 
Wańkoma, a więc przemysłowcowi 
naftowemm, a nie drzewnemu, odda- 
no 5 tysięcy kubików: drzewa po 18 
procent. Była tam i rzecz następują- 
ca: p. Waliczer, wówczas dyrektor 
Okręgowej Dyrekcii Odbudowy we 
Lwowie, chcąc mieć prędko drzewo 
na ódbudowę zawarł kontrakt z tar- 
takiem firmy Haurtrer w Starzawie, 
! kubików 
drzewa po 32 proc. Drzewo było 
wyrąbane, zwieziione, przetarte i do 
ekspedycji gotowe. Ministerstwo! u- 
nieważniło całą tę transakcię, ode- 
brano materjał od Hutrera i oddano 
WŁADTORZIEŃ 5 00) a i 

„Ponieważ to było trochę nie- 
przyjemne, więc żeby Hutrer nie 

a 


i Kawiarnia:i 


UDZIAŁOWA 


wy 


Rendez-vous dla przejazdnych gości. Ę- 


Restauracja 


atwarta codziennie od godz. 
6-tej rano do 1-szej w nocy. 
Kraków, róg placu Szczepańskiego i plant 


Wydaje obiady i kolacje pierwszej jakości. Pozatem potrawy i napoje, mogące 
dowolnić najwybredniejszych smakoszy, Poleca chłodniki, jak lo 


Codziennie koncert pierwszorzęd. orkiestry salonow 


Do użytku P. T. Publiczności otwarty 


E g Ogród przed lokalem restauracyjnym na plantach, CELE | 
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„Krzyczał, dała mu „Zagroda” tysiac | 
'kubików drzewa, jako odszkodówa- 


nie. Oceńcie to Panowie: „Zagroda“ | 
z. naszego lasu Hutrerowi tysiąc mes. 
tów sześciennych drzewa! „Masz, 
zatkaj sobie gębę“ i Hutrer za tys. 
siąc metrów sześciennych drzewa, 
miał gotówką 5 milionów marek pol- 
skich. Hutrer powiedział potem: „zań 
mało daliście", więc żeby cicho sie: | 
dział, dano mu ieszcze 700 kubików, | 
czyli znowu p. Hutrer ni stąd, ni zo- 
wąd od p. Pawłowskiego, członka 
Wydziału Samorządowego, dostał 
jako prezent kilka milionów marek. 
To są rzeczy naprawdę niesłychane, - 
byłoby naprawde mniedopuszczańe, 
gdyby Sejm nad takim faktem prze« 
szedł do porządku dziennego. “4 
Stwierdzam, że wszystke Pana. 
z „Zagrodą* zostały zawarte z wolk 
nej ręki, w żadnym wypadku nie by< 
ło przetargu publicznego. Spółka, 
„Zagroda“ dostała wspaniałe ta* ias! 
ki w Ustrzykach Dolnych, a potem 
w Starzawie. Tartaki te wykupił 
Rząd od firmy „Fallter i Dattner« 
za 25 milionów marek. Stwierdzan 
że przez ten cały czas, kiedy dwie4 
ście kilkadziesiąt tysięcy | 
chłopów polskich bez domów w no-, 
tach się tułało, znakomite wielkiej. j 
tantaki państwowe stały do ostat: 
nich czasów bezczynnie, gdyż „Za: 
groda“ nie umiała, czy nie chciała 
ich uruchomić. Zmiana nastąpiła do- 
piero od 4 lutego 1922 roku. 4. lute- 
go wyprawiła „Zagroda“ 60 robot: | 
ników na wyrąb lasu. Dlaczego?! 
Bo Stapiński napisał 26 stycznia do: . 
tamit, kupca drzewnego _„Lenkowi+ | 
cza, że go prosi o podanie danych, 
jakie on ma o tem wszystkiem. Ale | 
list przy naszej zapewnionej tajem= 
nicy korespondencji, przyszedł do: 
kupca  Lenkowicza otwarty. Na. 
poczcie list przeczytali i zaraz pom | 
szło hasło: Stapiński się w tę spra) 
wę: wmieszał i może coś niemiłego, 
z tego wyjść, więc 4 lutego wypra-, 
'wilono - pierwszą partje robotników 
do lasu i puszczono tartak w ruch. 
Że „Zagroda* to robi, ja się nie dzi- 
wię, ale ubolewam, że Rząd istotnie 
chce tę rzecz swioją powagą pokrys' 
waé: w Sz RANO. 
Nie. mogło być iriaczej. SKoro na: | 
prawdę trzeba było wziąć fachos: 
wych ludzi, to cóż mógł zrobić p. 
Pawłowski czy Osiński, konduktor 
okręgowy. Dostali 150.000 kubikówi. | 
drzewa, a nie mieli ani pieniędzy na: 
uruchomienie przedsiębiorstwa, ant. 
nie mieli pojęcia o tak wielkim prze- | 
myśle drzewnym. Mieli tylko apetyt 
na zarobki, które same przyjść nie. | 
chciały. Eksploatację zaczęto teraz, 
gdy wiosna nadchodzi i drzewo do~ 
staje miazgi. Budynki z takiego: 
drzewa ciętego podczas miazgi są 
nietrwałe. Całą zimę, znakomity | 
czas zmarnowano, a teraz będą ciąć. 
nie chcąc tego złotego jabłka z rąk 
iwypuścić, I my mamy taką gospo: 
darke cierpieć? My, Seim, Rząd, ` 
mamy na to pozwalać, aby drzewa 
z lasów państwowych dostarczano 
w niewłaściwym czasie i aby wsku- 
tek tego budynki rychło niszczały?, | 
Zdaje mi się, że Sejm na to nie pos 
zwoli i skłoni Rząd do rozwiązania! | 
umowy z „Zagrodą” ` ej, 
Obiecałem przeczytać ustęp XVIII 
art. 8 umowy z „Zagrodą” na eks 
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Z. nadleśnictwa Berehy ; 
_ Dobromil w ilości 2.000 m”, dla po- 


| ae 54,000 Eubików drzewa na 


odbudowę kilku powiatów. Otóż ar- 
ftykuł ten opiewa tak (czyta): 


A |. „Umowa zawarta pomiędzy Skar- 


Państwa a „Zagrodą* zastąpio- 
ną przez inż. (Jakóba Pawłowskiego 
i Adama Osińskiego: 

"1. „Okręgowa Dvrekcja odbudo- 
wy we Lwowie oddaje Spółce „Za- 
roda“, dawniej Bystrzycki Ska zu- 
pełną eksploatację drzewa budulco- 


_. wego jodłowego i świerkowego na 
pniu, 


przydzielonego do, powiatu 
Mościska w ilości 8.000 mē i dla po- 
wiatu Sambor w ilości 3.000 m? z 
dla porwiatu 


wiatu Mościska 5.000 m i dla po- 


 fwiatu Przemyśl w ilości 6.000 mř.z 


podleśnictwa Dobromil;. dla powiatu 
Dobromil. w itości 2.000 m?,: dla po- 
wiatu Przemyśl w ilości 3.000 m? i 
dla powiatu 'Tarosław 10.000 m? > 


nadleśnictwa Michowa; dla powiatu 
". Przemyśl 4.500 mē, dla powiatu Do- 
a rom 500; 500 m* i dla powiatu Stary 


Sambor 10.000 mê 
Starzawa. Ogółem 54.000 m°. 

„Spółka obowiązuje się przystą- 
pić do eksploatacji przydzielonych 
drzewostanów zaraz po oddaniu iej 
tychże i prowadzić ją bez przerwy 
w tem sposób, by dostawę całej ma- 
sy drzewnej zwyż wyrmienionej u- 
kończyć do końca 1922". 

O tem zawiadomiono . zniszczoną 
ludność w dotyczących powiatach. 
Ludzie zawiadomieni, upewnieni u- 
rzędownie, że do końca marca drze- 
wo dostaną, nie postarali się o inne 
drzewo i nie odbudowali się. Za- 
miast pomocy, doznali strasznego 
zawodu. Tak bywało i gdzieindziej, 
gdzie lud zaufał zapewnieniom Rzą- 
du. Gdzie lud nie dowierzał i sam 


„się odbudowywał choćby za pożye« 
czone pieniądze. tam odbudowa po- 
stąpiła, a Rząd teraz stroi się w cu- 
dze piórka i przychodzi ze statysty= 
ką, čo to om za wielkie dzieło wy- 
konał (C. d. n) 


| Deformacja CZaSZek. 


| Pewien krakowski 
_ wujący rozwój naszego 
| z okna kawiarni, pisał w „Now. Re- 


fiterat, obser- 
szkolnictwa 


formie“, że lekkie posunięcia wstecz 


 skonstatować trzeba. Życie co irinego 


mówi, coś o wiele gorszego, a admi- 


śą mistracja szkolna nie daje rękojmi, że 


Się zmienić może, toteż podajemy łe- 


A $ ikarstwo na te chroniczne objawy cho- 
/ moby a mianowicie stworzenie dia Ku- 


ratorjów szkolnych, Rad, złożonych z 


i profesorów uniwersyteckich, a w ten 
'sposób ujmie się pod kuratele ` wy- 
/ bujałości polityczne, które jak kornik 


_ toczą Szkołę. Kto czytał powieści W. 


„3 ków" A 
brzegami Orenoko w: Ameryce, gdzie 


Hugona, ten przypomina sobie scenie, 
wyłkradano dzieci i oszpecamo ie 


| lalbo może inny obrazek Czytelnicy 
roda z rozprawki  Ochorowicza 


deformacja Czaszek 
co ma miejsce mad 


„Rozmyślta 


deszczułkami  Ściskają głowy dzieci, 


aby im umiemożliwić myślenie o tze- 
/ lozach wzniosłych. Otóż u nas peda- 


robiąj 


ng F Co robią piastowcy? Per vas i pe 


obsadzają „swymi“ posady, 


f jąc stę ma prawo ï na lewo, Tozbijają 


gu SE którzy już cyrograf podpisal 
z 


| żyć | 


że 
| czynnika 


-a mies 
__ mozpaczy, a rząd, nie umie — czy 


ze ere zrobili  amsenał 


panes w red. „Piasta 


glejtem z prowincji przyjeżdża- 
kJ mam leży na sercu dobro 
Pralnia to odmienić musi- 


| my obloze szkoły. przez tłodanie do 


władzy 
najwyższych; uczelni oraz 
iczynmińka obywatelskiego; którzy zaj 


/ mmja się Życiem i rozwojem szkoły, 


r 


Dlaczego mieso 
ciągle drożeje? 


Ciągłe podwyżki cen mięsa wo- 
lowego i wieprzowiny doprowaldza- 
w miast wprost do 


'mie pit zająć się tą sprawą Í poto- 
kres orgiom paskarzy. Wszys- 
icy przecież wiedzą, Że ustawiczne 

powodują nie hodowcy 


_ podwyżki 
lub detailiści — ale handlarze i zga- 
miacze bydła I trzody. 


i Do Krwiobarczej bandy powi- 

‘nien się zabrać Rząd już raz na ser- 

jo. Przeróżne ciemne indywidna, 

o SEE poły e 
szy'wiają ilkierwicz: 

2 Przemyśla i dalej uprawiają las 


niebny, ale intratny interes. Publi- 
czną tajemnicą jest, że Bolesław 
Pietruszka z Podgórza, znany pas- 
karz, karany półrocznem więzie- 
niem za lichwę =~ ręka w rękę pra- 
cuje z Milkiewiczem i dalej uprawia 
lichwę i handel bydłem, Na to jest 
jedna tylko rada! . 

Zaibronić skupu bydła takim pa- 
nom, jak: Bolesławowi Pietruszze, 
Gawlikowi i Józefowi Brożkowi z 
Podgórza, Milkiewiczowi z Przemy- 
Ślą i wielu innym, a wydać legity- 
macje (z fotografią!) rzeźnikom i 
masarzom-detajlistom, z wyłącznem 
prawem zakupu bydła i trzody, przy 
odpowiedniej kontroli policji i władz, 
kolejowych, któreby podczas skupu 
i nadawania bydła pilnie przestrze- 
gały odnośnych przepisów. 
EmO OR 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Ładny kurator szkolny” 


Powstanie kuratorium szkolnego w. 
Krakowie ma swoją historję. Powsze« 
chmie wiadomo, Że stworzono je ko~ 
sztem ifnego, potrzebniejszego kura- 
torium a zaniedbanem pod względem 
szkolnictwa terytorjum b. zaboru mo» 
syjskiego (podobno w Łomży; przyp. 
Red.), a tylko poto, by dogodzić par- 
tji, by móc stworzyć posadę dla re- 
daktora „Piasta“, p. Owińskiegó. By- 
ły minister oświaty Rataj, dosłownie 
pięściami wywalczył to kuratorium. 

Dziś nie o niem pomówimy — ale 
o nowym listku zasług „wielkiego pe- 
dagoga', p. Owińskiego. Nie zasłynął 
om wprawdzie ani ma polu nauiktorwem, 
ani pedagogicznem, alę za to... płatne 
cigłoszenia dziennikarskie doniosły nie- 
dawno, że do Rady - Zawiadowczej 

„Polskio- Amerykańskiego Banku Lu- 
dowego S- A“ należy obok: całego 
szeregu innych ludzi, także pan Jam 
Owiński, kurator krakowskiego O- 
krogu szkolnego. Gdyby p. Owińska 
był zwykłym (agitatorem: partyjnym, 
micby-mas to nie obchodziło, jak rów- 
nież i to, że naczelnikiem Centrali te- 
go Banku jest słynny przemysłowiec 
baron Roger Battaglia. Ale p. Owiń- 
ski jest kuratorem szkolnym, a jako 
taki powinien być stróżem praw i roza 
porządzeń w zakresie szkolnictwa — 
tak wydanych przez Rząd. polski, jak 
i przez dawną galicyjską Radę Szkol- 
ną krajową, które dotąd nie zostały 
zniesione, a więc obowiązują, — A 
jedno z tych mozporządzeńi z CZASÓW 
przedwojennych mówi wyraźnie, że 
urzędiikom państwowym i profeso- 
rom, oraz nauczycielom państwowym 
nie wolno przyjmować udziału W Za 


„KRYTYKA“ 


z nadleśnictwa 


dzeniu nie wie, to mu je niniejszem 
przypominamy, gdyż jako redaktor 
„Piasta* mie miał sposobności zapo- 
znać się Ż takto ean, śe NĄ 
mi .i ustawami swego przyszłego 
„przypadkowego“ resortu. 

By jednak gołostownie nie pisać ty- 
tulu tego artykulu — podamy leszcze 
jeden szczegół działalności - „Połsko- 


' Amerykańskiego . Banku Ludowego S. 


A“, — jeszcze nie rozpoczął on na 
dobre swej działalności, a już jego 
„interesy“ Stały się przedmiotem in- 
terpelacji w Sejmie. Mamy tu na my- 
sli sprawę kupna przez ten bank dóbr 
Dojlidy od Niemki hr. Riidiger. 

I jak w tem. oświetleniu: nieznafo- 
mości czy ignorowania rozporządzeń 
władz szkolnych, oraz należenia do 
Spółki, której interesa stają się przied- 
miotem pubficznej interpelacji w .Sei- 
mie. — wygląda kurator krakowskie- 
go Okręgu szkolnego? Czy pierwszy 
lepszy namczycieł z jego okręgu nie 
będzie mógł powołać się na swego 

przełożonego”, gdy nie 
będzie resSpektował — rozporządzeń 
szkolnych, a będzie brał udział w te- 
go rodzaju „czystych interesach, jak 
kupno dóbr Dojlidy? 


HODDOSODDODOOEANODOOOOOOOOCE 
Kawiarnia 


„Esplanade“ 


Karola Wołkowskiego 
Codziennie 35 5—10 


KONCERT 


orkiestry salonowej. 
OOOODOCOOOOOWNONOOOCOOOOOCE 


RODODODOOOJORAUOOODWE 


zawiadamiamy 

P. T. Klientelę, że rozszerzyliśmy 
znacznie naszą fabrykę 
czekolady, cukierków 


wyrobów czekoladow. 


w najlepszych gatunkach 
i polecamy takowe po 


cenach najniższych [ 


1 NEINGANTEŃ i SM 


Kraków, Mostowa. l 
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POLSKI „I MAKOLOWO-PRZEWYSŁÓWY 


PÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE 


ZAKŁAD GŁOWNY w Krakowie, Wiślna 12, 
zawiadamia 
o otwarciu I-go ODDZIAŁU MIEJSKIEGO w Krakowie 


przy UL. STRADOM 1.22 


EQ * y SAAG I. 


NOWINY LWOWSKIE 
- Gospodarka 
w Wowikiej nii [ole paisi. 


Klika paskarska. — Historja 


soli, ziemniaków 


i mąki. cementu. —:- 


Krach. — Przykładne (7!) ukaranie wiunych. — Co się dalej stało? —. 
P. maczelnik bez... pojęcła o pracy. — Znowu spółka, — Huczne imieniny,- 
Zausznicy. — Cóż na tolwowska dyr. K- P.? i 


Kolej jako jedna z najważniejszych 
artęryi siły (Państwa, powinna pod 
legać szczególniejszej opiece rząd, 
gdyż w Państwie zajmuje ona bardza 
ważnie stanowisko, handel, przemysł 
i życie społeczeństwa. reguluje też 
sprawność ruchu  kiołejowega Tym- 
czasem nie bardzo. się dobrze (dzieje 
na kolejach, gdzie protskcja i zakułi- 
sowe wpływy dosyć wielką odgry- 
wają rolę. 


” Zajmijmy się stosunkami panujące: 


mi w lwpwskiej dyrekcji kółej pań- 
stwowych, czynności, której obejmui- 
ią także Borysław, Sskarbmicę pań- 
stwa — nafte. 
W roku 1919 grasowała w Stryju 
klika paskarska złożona z radcy 
kol. . p. Morańskiego. inży- 
niera: Białaskórskiego 11 werkmistnza 
wamszłtaiłowiezo Lewickiego. Dłuższy 
ozas brykali oni bezkarnie, jednak 
w końcu przyłapano ich, Że za sól 
wywiezioną do Ukrainy, przyiwiezio- 
ne dla persomalu kolejowego ubrania 
żydom sprzedali, dalej zakupione dla 


personalu kolejowego 1 wagon zt 
zalkamtowany jako cement da Bors 
ao de eae mą pasek, 

Po wykrycja całej sprawy, p. radca 


Morański został przeniesiony do dy- 
tekcji we Lwowie, inżynier Białoskór- 
ski do warsztatu (W Przemyślu, 4 
Drohobycza 


tego, że tenże nigdy maszynistą nie 
był, egzaminu na kierownika panowo- 
zownmi mie składał, nie. będąc maszynie 
stą i mie mając prawa nim być. 
Następnie p. radca Morański zosta- 
je przydzielony na naczelnika paro- 
wozowni do Stryja, która jest zwierz- 
chmiczą parowozowni „Drohobyckiek 
A! ponieważ parowozownia w Droho- 
byozu zajmuje się ekspedycją, nafty, 
ma cały obszar państwą, czyż że 
względu na to można było obsadzić- 
to miejsce tymi ludźmi? Obaj są bar- 
dzo ziadjowoleni, wizytują się nawza- 
jem i otaczają agentami, tego pokro- 
ju hi e Białas pałacz-Ślusarz rw. Posa- 
dzie Ch ikttórego to - czło” 
wieka przenosi P- Lewicki do siebie 
do Drohobycza i osadza go na miejsce 
maszynomistrza czyli dyżumego (pa 
rowtozowni. Temu p. Białasowi zafi- 
zma p. Lewilcki nieprawnie 30.000 mk. 
miesięcznie rw: formie godzinowego za 


to ża daga smaja się pa kui kolej 


R CAC 
"Na ENASY | 


Ne. 13. 


Chyrów-Drohobycz z torbami, mała- 

dowanemi masłem i jajkami, Na miej- 

sce zaś Białasą do Chyrowa, -do 

przesuwania wysłano substytuta z Za- 
s A 


Białas z wdzięczności ku p. Ľewi- 
ckiemu wyprawił mu w zimie wspa- 
niate imieniny w lokalu szkoły paro- 
wozowni: w Drohobyczu, | zbierając 
składki po 1000 mk, od osoby ma ten 
cel, a p. Lewicki do tego otrzymał 
pigkny upominek. 

Sądzimy, że prezes dyrekcji Iwo- 
wskiej p. Bamwicz wglądnie w te sto» 
suńki, zarządzi Śledztwo i usunie te- 
go rodzaju osobników, jak p. Lewi- 
cki i Białas, którzy Szerzą niezado- 
wolenie swoimi postępkami w tymże 


ckręgu, Tego rodzi stosunki, w tak 
ważnym ‘punkcie naftowym. nie przy- 
czynią się przecież do podniesiemia: ko- 
lejnictwa. 

A również dziwna się nam rzeczą 
wydaje, w jaki sposób dyrekcja Iwo- 
wska ukarała tych paskarzy za. swo- 
je postępki. Skompromitowanych afe- 
rą paskarską, twowska dyrekcja kolei 
państwowych, zamiast ich ukarać 
przykładnie, wyznaczyła im jeszcze 
w tem samem mieście służbę, tylko 
na wyższem stanowisku. Czyż stało 
się to może dla prowokowiania tamt 
personalu? 

Sprawę tę polecamy czynnikom, 
którym należy, da wyciągnięcia kon- 
sekwencji. 


Echa z Wolnego M. Gdańska. 


Artykuł w naszem piśmie a... p. Bruek, — Błagania i prośby. 


a Nie- 


udała konierencja. — „To wszystko prawda*>—— Sprawa przeproszenia 
osoby dvgnitarza spaliła na panewce. — Adjutant przy niemdałei robo- 
cie. — Samowola kierownika kuchni... Niemca, pupila p. Braunka, 7 


Dochodzenia sądowe w sprawie zgniłego mięsa. — 


Zatrucie urz 


ków, — Gościnny kierownik. — Ministerstwo kołei ma głos! 


Artykuł, umieszczony w naszem 


piśmie w Nr. 11 z dnia 1 bm., dótyt 


czący  skamdalicznej, zakulisowej 
polityki p. Braunka, wiceprezesa 
dyr. kol. w Gdańsku, zrobił wielkie 
wrażenie na naszych tamt. czytelni- 
kach, przedewszystkiem zaś na sa- 
mym p. wiceprezesie Braunku. P. 
Braunek czując, że sprawa' wzięła 
inny obrót, niż się spodziewał, ubła- 
gał jednego urzędnika, by rzecz 
-arene bo może być z tego wiel- 
skandal. Wezwano więc kurendą 
wszystkich urzędników z Małopol- 
ski, którzy pracują w gdańskiej dy- 
tekeli K. P. na konferencję, którzy, 
W: oznaczonym czasie przybyli gre- 
mialmie na salę posiedzeń. Wyżej 
wspomniany urzędnik zagaił posie- 
dzenie, a następnie przeczytał odno 
śny artykuł, zamieszczony w „Kry: 
tyce“ w Nr. :11. : Podczas czytania 
odzywały się głosy na sali: „Znamy 
Sprawę z własnego doświadczenia, 
Prawdą jest, że Braunek i jego Kli- 
ka gnębili urzędników małopolan. 
Cześć pismu „Krytyka“ za rewela- 
cje“. Po przeczytaniu artykułu, u- 
rzędnik zaproponował. aby wybrana 
ż grona obecnych delegacja, prze- 
prosiła p. Braunka i uchwaliła mu 
wotum zaufania. (Głosy na sali: Nikt 
mie przyjdzie, gdyż w tym artykule 
podano zupełną prawdę. Nie może- 
my się upadłać. Wstyd! Hańba!) 
Dopuszczono następnie na salę 
parę osób z kliki Braunka. Przybyli 
więc między innymi p. Maćkowski, 
mdjutant p. Braunka z domowem 
wykształceniem, zacięty wróg Ma- 
łopółan- -urzędników, który chciał 
trzymać stronę wiceprezesa. Zebra- 
ni jednak urzędnicy ostro napiętno- 
wali gospodarkę p. Braunka, poczem 
opuścili salę, twierdząc, że szkoda. 
straconego dla biura czasu, aby tu- 
taj oczyścić go z zarzutów, zupełnie 
słusznych. Następnie oświadczyli, że 
bronić go nie'mogą, gdyż Sprawa 
jest jdsma, a jedynie, że należy go 
zwolnić ze stanowiska jak najprę- 


ei. 

P. Braunek, dziwimy się, że wie- 
dząc, iż zarzuty są słuszne, chciał 
pam szukać obrony w gnębionych u- 
rzędnikach, 
konsekwencje swojej roboty. 

Oto jeszczegarść faktów, dotyczą- 
cych gospodarki p. wiceprezesa w. 
dyrekcii K . P. w Gdańsku. 

P. Braunek, jako wiceprezes dy: 
rekcji K. P., jest jeszcze prezesem 
konsumu i kuchni urzędniczej. Na 


kierownika kuchni wybrał swojego ' 


pupiłka, Niemca Krafta; który rzą- 
dzi jak chce i zbija wielkie pieniądze 
robiąc imteresy ze szkodą biednych 
urzędników polskich. Jedni, urzędni- 
cy płacą za herbatę w kuchni 1 mk 
niem., natoiniast inni urzędnicy po 
Z mk niem., nawiasem mówiąc wi 
ga samym ję: Jakim się to dzie: 
ie sposobem, łatwo zrozumieć, 


Trzeba będzie ponieść. 


Z końcem kwietnia b. r. sprowa- 
dził Kraft zgniłe mięso, którem to 
zatruło się paru urzędników. Policja 
gdańska.prowadzi w tej sprawie do- 
chodzenia. (L. 2341/22, pr.) A za 
transport żywności mie płaci żad- 


mych należytości kolejowych, a za: 


robki gdzie idą? 

Nic więc dziwnego, że dn. T maja 
br., kiedy to przyjechał do Krafta 
w gościnę dorobkiewicz wiojenny, 
dostawca mięsa z Rogowa, Kraft 
przyjął go. bardzo gościnnie, a likie- 
ry popiiano szklankami oraz drogie 
wina. Wszystko to zaś za krwawy 
grosz urzędników, którzy zdała od 
rodziny, pracują dla państwa, a tego 
rodzaju pijawki ich wyzyskuią. 

Cóż na to p. Braunek? Czyż mo- 
że wyprze się swoich czynów i bru- 
dnych postępków „swojego 
Krafta?. Radzimy p. iceprEZESOWA 
aby tstąpił, póki czas, gdyż potem 
może być cośkolwiek zapóźno. 

Ufamy zaś, że Ministerstwo Kolei 


państwowych, nie będzie dłużej to- 


lerować tego rodzaju bezprawia i 
usunie Z tak ważnego stanowiska 
wiceprezesa Braunka, satrapę i o= 
brońcę zbrodniarzy. oraz, jego Kuke 
i adiutanta Gabskiego. 

ijak można awansowć w tami 
dyrekcji kolej., pozwolimy sobie tu 
przytoczyć fakt: Rok temu, przy- 
chodzi do naczelnika stacji kol. (z 
ALE w, Tczewie niejaki p. K. 
i prosi go o przyjęcie do służby. Na- 
czelnik go przyjmuje, a w. jakiś 
czas potem przenoszą dawnego na- 
czelnika stacji do Gdańska, a p. K. 
zostaje naczelnikiem w miejsce 
przeniesionego. — P. prezes Czar- 
nowski miamuje p. K. starszym na- 
czelnikiem stacji w VI stopniu płacy, 
a dawny naczelnik, po wyszkoleniu 
p. K. i nauczeniu go kolejnictwa, jest 
dzisiaj w VIII stopniu płacy, chociaż 
ma on ukończone gimnazjum i 10 lat 
służby. 

Mianowanie p. K. do tej rangi od- 
było się dziwnym -sposobem: 

Zajeżdża na stacię w Tczewie pos 
ciąg z Gdańska. a z jednego z was 
gomów wysiadają pp. prezes Czar- 
nowski i dyr. Oklołowicz. W czasie 
rozmowy p. prezesa z maczelnikiem 
stacji, ten ostatni przedstawia mat 
mowoprzyjętego do służby p. K. i 
wywiązuje się dyskurs między: p. 
prezesem a p. 

— Skąd pan pochodzi ?, 

.— Z Berlina. 

— Czym pan był w Berlinie? ` 

— Pisarzem na dworcu towaro- 
"e w Berlinie. sę 

— iJakie pan ma szkoły? 

— Ludowe. — Panie prezesie, fak 
wyjeżdżałem Z Berlina do Polski, 
to deszcz lał i pioruny. biły: w: Niem- 
czech, a jak wiechałem do Chojnie 
o graniczna), „ta słońce Świe» 
iło. 


„K >= i 


dzielnym człowiekiem, lanie Pa» 
ma starszym naczelnikiem stacji w 
VI stopniu płacy. 

Udżielmy książę w ten sposób 
rozdzielać musiał. honory i awanse 
dla swoich podwładnych. 

W dyrekcji gdańskiej dyrakio teg 
ruchu jest niejaki p. Korzoń z Rosji, 
który marzy o Rosii, w domu uży- 
wa języka rosyjskiego, nie umie ant 
słowa po niemiecku, ale urzędmi» 
kom zwykłe jako odpowiedź daje: 
„fa”. Pan ten mając respekt przed 

niemieckimi urzędnikami, mianuje 
ich i przedstawia do awansu, a Ma» 


Topola gnębi, twieriząc, że = 


sk, Małopolski mie mają „iniciat w. 
w 
A co najważniejsze, że 
panowie dyrektorzy, sami 
z Małopolski, a obecnie. 
swych braci z tejże samej * 
kraju. Czy: to nie wstyd, ża 
zasłużoną nienawiść do brata — ro-| 


daka? Urzędnicy z Małopolski, pra, 


ni ich wciągnąć na czamną listę, jako 
zdrajców swych. braci 


cy o tem wiedzieli. 


cujący w dyrekcji gdańskiej, api 


amowola p. ajka, maii a. 


Ustawa w. teorii. i praktyce. — -Sankcia p. wiceprezydenta miasta. =. K 
Q malo co, że nie katastrofa, — Jak p. Łoiek chce się pozbyć lokato- 
rów. — Cóż na to Magistrat? 


bir ul Królowej Jadwigi 29, na 
miejan dawnej. fabryki „Karmański 
i Ska“ wystawił p. Łojek, tapicer, 
duży gmach murowany, na fabrykę 
stołarską, zajrnując połowę ulicy, 
mimo tego, że według ustawy, do- 
tyczącej regulacji ulic w miastach, 
powinien był cofnąć się w głąb swej 
parceli najmniej 3 metry: od ulicy. 
Budownictwo mietskie, pomimo pros 
testu obywateli dzielnicy XIII, do 
puściło! do tego, przez co zaitamowam 
ło dalszy rozwój tej ulicy. O projek- 
towanej budowie linji tramwajowe 
ulicą Król. Jadwigi mowy już być 
nie może, tembardziej, że przeciw- 
legła strona ulicy, to skaliste zbocze 
Salwatora, a obywatelom mo _ tel 
stronie ulicy odebrano już swego 
czasu poi półtora metra na chodnik. 
Wprawdzie jeden z wiceprezyłden- 
tów, sankcjonując to widoczne pos 
gwalcenie ustawy, na rzecz wzbor 
gaconego "na wojnie p. Łojka, O 
świadczył na komisji budowlanej, 
po obfiteń libacii, urządzonej stara- 
miem p. Łoika, że linia tramwajowa 
w przyszłości może iść .po wałach 
regulacyjnych Rudawy. Czy to jest 
możliwe z wielu względów, łatwo 


rozsądzić. Do tego jeszcze złożył p. 
Łojek na! ulicy: koło domu kilka was | 


gonów belek, które tamują much kios 


łowy. i łatwo mogą być przyczyną 
nocy bowiem z 28 


nieszczęścia. W 
na 29 kwietnia jadący tą ulicą auto» | 
mobił, tylko dzięki przytomności 
mysłu szofera uniknął 

nałechiania za te belki. Magisk at toa 
zawialdomiony jeszcze przed kato 
(dniami o złożeniu tych petek na 

cy, do 29 kwietnia nie wydał pe 


dzenia, aby przeszkody. w, ruchu. a) y 


sunąć z ulicy. 


P. Łojek zaś, chcac wyrzucić Sg 


ku żołnierzy policyjnych, mieszka eż 
jących w dawnym budynku fabryki: 
obecnie jego, 
własności, kazał zerwać dach ma 


„Karmański i Ska“, 


fabryce i osłabił wiązania, tak że 
ludzie ci nie mogli zasnąć z pięc 
że oj runie i pogrzebie. ich W. 
zalc! 


kiewicza wojennego w. osobie 
Łojika ukrócić, 


dzić, tym zaś którzy: mu do: tego DOL 


mogli wytoczyć ‘Sledztwo. „dyscybił, A 


narme. 


Jeszcze a fabryce maszyn 
dlew. 


7 Stwierdzamy. że informacie na- 
sze pochodziły, jak się obecnie do 

wiadujemy, od urzędnika wydalone- 
go za pobicie inżyniera fabrycznego. 
Wobec stwierdzonej tendencyjności 
tychże, zaznaczamy, że za ich 
prawdziwość nie przyjmujemy, od- 
powiedziałniości. 


n SEAN Dad 
Sensacyiny proces 
o zbrodnię zdrady głównej w Krakowie 

~- Trzeci dzień rozprawy. ` 

(Sobota 6 b. m.) W. trzecim dniu 
rozprawy dr  Drobner' dokończył 
swojej obrony, usiłując udowodnić, 
że jest zupełnie niewinny. W czasie 
sal przemowy, . oświadcznie dra 

Drobnra, że iwspółoskarżony Be- 
dnarczyłk jest członkiem defenzy- 
wy, wywołało wielkie : poruszenie 
na sali. Dr Drobner twierdził bo- 
wiem, że taka uwaga znajdowała 


się na drugiej stronie jednego z we- 
zwań do Bednarczyka. Dr Dro- 


. bner coinął swoje oskarżenie dopie- 


ro, gdy dr Rosenzweig stwierdził, 
że akt ten odnosił się do komisarza 
iJanasińskiego, a nie do Bednarczy- 
ika. Dalej podnosi on sprawę nie o- 

trzymania paszportu w: kwietniu na 
wyfalzd, gdyż wytoczono mu wtedy, 

sprawę postepowania śledczego. — 
Następnie zapytuje dlaczego oskar- 
żonych było z początku 18 .obecnie 
zaś zasiada tylko jako Eeri 
5, na co prokurator odpowiada, że 


„Na ta. „p. brezesi. ias pan _ przeciw reszcie Sprz 


ama. kmat PL pe AKI a A 


a O OO 
morzona: z. powioldit A dowodów > a 
oskarżony 


ednarczyk, 


Trzeci 


którego wyglad e wielkie, D 


przygnębienie twierdzi, że nigdy 
był bolszewikiem, do zarzutów. 


akcie oskarżenia zupełnie się mie; 


przyznaje, twierdzi tylko, że był: 
członkiem P. P. S. Ostro odparł za 
rzut, że był członkiem de: 
Następnie zeznawał Hofimann,; 


który bezie się należenia do pariti 


Również to s i 


twierdził, ZKE Blum. 


Po przyjęciu szeregi WYKORRÓW, 


ya trybunał, rozprawę odroczono: 
| * Czwarty dzień rozprawy. 


` (Wtorek 9 b. m.) Frybumał przys l 


st saa do postepowania dowodowe= 
o. Świaldek Teofil Skotnicki, urzę-| 
dnik kol. zeznaje, 


konduktorówi do strağču. l 
dza, to zeznanie Marcin Piotrowicz, 


u= 


aby, WSZYS” | 


Czas, by ‘samowolę tego aroB? 


któremu wszystko ! 
inne jest obojętne, byłe sobie dogo- 


że "Wodecki SZ NE 
_ Grylowskim 24 lutego skłonili rarte. K 
i Potwier- 


magazynier kolejowy. Dr Wytód, 


Kom. pol.. zeznaje, iż z powodu dłu- A 


giego czasu nie pamięta szczegółów 
zajścia, że jednak relacie, które por 


dał do aktu oskarżenia, są praw 
dziwe. z $ 
Przestuchno dalej praedia i 


Bluma i iednego z agentów pol., Któ- 
re to zeznania nie daty 
głębszego rezultatu. - 
Piąty dzień rozprawy. 
Dalszy ciąg przesłuchania świad. 
ków. Zeznawali agenci pol. Włady- 
staw Olearczyk, Wojciech Ziomek, 
Ioachim Schaechter, Józef Kapusta, 
Wojciech Brożek. Świadek Mieczy-= 
sław Bobrowski, skretarz Związku 
górmnilków twierdzi, że Bednarczyk 
przemawiał w Sosnowcu przeciw. 
komunistom, którzy przestrzegali 
świadka, że Bednarczykowi _ Kota 
połamią. 
Świadek Boleslaw Pooiarskt go 


tów. iegł, dać. 


żadnego uga 


Ray a = 


mm, że Baknirczyk. nie był tow 


defenzywy, a pracował tylko w ko- 
mitetach obrony państwa. (A 
Świadek Perzenta, agent defenzy” 
wy wojskowej, opowiada, że na 
zgromadzeniu dr Drobner mówił o 
zdychaniu chorych w: razie oskarże- 
mia, o krwi Sapiehów i t. d. Na zgro» 
madzeniu zaś 1 marca któryś Dro- 
bner (nie wie który), apoteozował 
rząd sowietów. 
c Szósty dzień rozprawy? 
Dalszy ciąg przesłuchania: świad- 
Ów. Zeznawali jeszcze ajenci pol., 


, następnie zaś przesłuchano kole'a- 


BRE 


` łów przeprowadził 


rza Jana Gazura i Kubanka druka- 
Tza, urzędnika Kasy chorych Abra- 
hamera. Zeznania fch nic nowego 
nie przyniosły. 


| Werdykt ogłoszony został 12 bm, 


6 godz. 8 wieczorem. Wynik głoso- 
wania: dr Wodecki (główne pyta- 
vs) 4 tak, 8 nie; (pytanie dodatko= 

5 tak, 7 nie; dr Drobner główne 


— 4tak, 8 nie; dodatkowe 5 tak, 7 nie. 


Bednarczyk główne 12 nie; dodatko- 
we 12 nie. Blum główne 4 tak, 8 nie; 
dodatkowe 6 tak, 6 nie. Hoffmann 
(główne pytanie) 12 nie; (dodatko- 
we pytanie) 12 nie. 
` Wszyscy oskarżeni uwolnieni zo- 
stali od winy i kary. 
Przewodniczący ławy  przysie- 
głych odczytał po werdykcie u- 


chwałę wyrażającą policji ubolewa- 
nie za niesumienne spełnianie obo- 


wiązków. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Polskf Bank handlowy w Poznaniu 
ze względu na wielką ilość oddzia: 
decentralizację 
swym agend dzieląc ta okręgi: Ma- 
łopolsiki, Górnośląski,  Kongresówkę, 
Poznańskie i Pomorze. 

"W 'ten sposób powstały  podcen= 
trale, noszące nazwy Dyrekcyi okre- 

gowych. W Krakowie powstała z 
dniem 1 bm. Dyrekcja okręgowa na 
zach. Małopolskę, na czele której sta- 


 nął Dyrektor Modrycki Emil dotych- 


Czasowy dyrektor filii. 

"Do okręgu zach. Małopolskiego na- 
feza oddziały: Kraków, Krosno, ISa- 
fok, Nowy Sącz, Rzeszów, Gorlice i 
Krynica Sa tek way 


Śr 
5 Nędzy si 
pr f 
HOC y, 
Dyr 


Adwokaci 


Dr Kwieciński Tadeusz, Rynek głó- 
-"wny 23, 


- Dr Feller Bronisław. Bosacka 28. 


Dr Sabuda Edward, Forjańska 31, 
tel. 22-35. 


Bpteki 
Winiewski, Floriańska 15. ™ 


Automobile i przybory 


RO któr gum i wynajem samo- 
chodów, Zwierzyniecka 23. 


Banki 
Małopolski S. A., Rynek główny 25, 
teleion 9425-9427, 
< Biura spedycyjne 
„Spedopol*, Florjańska 25, tel. 20-17. 
Oddział we Lwowie, ul, Moch- 
nackiego 6. 
Cukiernie 
Lwowska (dawniej Michalik), ulica 
Fiorjańska 45. 
Dentyści 
Wiśniewski, Marka 20. 


Fabryki masarskie 
Satalecki St. firma „Bialik“, ulica 
(| Floriańska 51, 


t 


z KRAJU. 


Tarnów. 


Nowy kandydat na tron.. prezesa 
Związku inwalidów w Tarnowie, 


„ Jest jedna kategorja ludzi, - która 
bez większej pracy i talentu dąży do 
osiągnięcia czy to znączenia» czy też 
władzy we wszelkich jej rodzajach. 
Ludzie ci są zwyczajnie nie tylko nie 
godnii piastowania zaszczytów 
lecz nawet nie odpowiadają  wymo- 
-gom statutów. aby zostać członkami 
damej instytucji. Do takich należy Tu- 
rek Jerzy. por. W. P., który ze 
wszystkich frontów zna najlepiej i 
wyłącznie iront tarnowski (w tarno- 
wskim P. K. U.), zna najlepiej pióro 
kancelaryjne, i walkę że swymi pod- 
władnymi, którym sypał najostrzejsze 
kary za drobnostki. Choć od początku 
swej służby wojskowej miał przepu- 
klnę, wskutek której „został uznamy 
za niezdolnego do służby frontowej, a 
dziś ową przepukiinę podaje powód, 
swego inwalidztwa 'wojefinego. Mimo- 
Że inwalidą nie jest ani też nie posia- 
da legitymacji inwalidzkiej,  podszy= 
wa się pod powagę Związku Inwali- 
dów, w którego imieniu nawet usituje 
działać. 

P. Turek „spodziewa ste“, Że Do- 
stanie fnwaltdą... Trzeba być tednaki 
inwalidą wojennym — a nie spodzie» 
wać się nim zostać — aby korzystać 
z wszystkich praw i przywilejów 
tychże! Sztucznie fabrykowanych in- 
walidów tarnowski związek nie przyj- 
mie (tymbardziej na prezesa!) 4. jest 
zdamia, że człowiek który zupełnie 
wojny nie widział i nie odczuwał jej 
okrucieństw winien zająć się czemś 
innem, aniżeli wciskaniąm siłę do 
związku ofiar wojny. 


Krosno. 
Bandytyzm, automobifowy: 

W ub, miesiącu wydarzy? się w 
Krośnie grozą przejmujący wypadek. 
Drogaw kierunku dworca, pędził w 
godzinach popoł. automobil Banku 
przemysłowego, od strony zaś dwor- 
ca wracał powóz, w którym siedzieli 
prof. Bartkowski i'p. Strzelbicki. Na 
widok pędzącego Z zawrotna szyb- 


Fotografia 
Aparaty i przybory. fotograficzne 
* nurt. i detailicznie „Photo“, Wł. 
Skąpski, Rynek główny 9. 
Fabryki Wóciek 
Marczyński R., Prądnik Czerwony, 
telefon 77-580. 


Handle delikatesów 
ìi pokoje do śniadań 


Major F. Rynek gł, (u wylotu ulicy 
Grodzikiej.) 


Kawiarnie 
„Teatralna“, Szpitalna 38. 


„City“, Getrudy 28 (wejście z plami). 


Kuśnierze 
Biefecki St. Poselska 15. 


Krawieckie zaklady 
damskie 


Siissel Kamil, Szewska 23. 
Gałązka Józef, Florjańska 24. 


Hojtasz i Wotkowicz, Podwale L 5, | 


Telefon 3346. 


Krawieckie zakłady: 
meskie 


Gagatek, Tomasza 11. 
Hojtasz i Wołkowicz, Podwale L 5 
Toleion 3346, , 


„KRYTYKA“ 


824 tys. podatku, 


“konie 
"przechodnie zaczęli dawać: znaki sz0- 


„kością auta, się spłoszyły, a 


ferowi aby nit. Auto jednak nie 
wstrzymywane pędziło dalej, konie 


„zaś poniosły i wpadły. z pojazdem do: 


rowu. Skutki przewrócenia się powo- 
zu były Straszne, gdyż prof. Bartkow- 
„Ski doznał złamania nogi w dwu miej- 
„scach, tak, że kości wyszły na 
„wierzch 1 nieszczęśliwa ofiara pozo- 
Stanie ma Cate Życie kaleką, P. Strzel. 
'bidki odniósł również bardzo ciężkie 
obrażenia ną całem ciele. Woźnica 
także nie wyszedł cało z katastro- 
‘fy, gdyż jest em dość silnie poranicny, 
odłamkami powiozu. 

. Nie koniec na tem. Za chwilę wra- 
cał ten sam automobil z dworca Ï 


„Szofer ami myślał zatrzymać się koło 


miejsca wypadku. aby zabrać ofiary 
swojej lekkomyślności do szpitala. 

Władze tamt, . powinny ostro uka- 
rać winowajców, aby tego rodzaju 
wypadki nie soni na po 
miejsca. 


Tarnepol. 
‘Miliony, a wymiar... daniny, 


Właściciela hurtowni tytoniowej iw 
„Tarnopolu p. Silki mie ma wcale na 
diście płatników daniny, a także p. 

Bogdanów, właściciel 3. automcbili, 


miljarder; prowadzący tranzakcje han. . 


dłowe zbożem, solą, naftą, cukrem, 
tówież jest zwolniony od płacenia 
„daniny. Jakim że to „kluczem“ postu- 
giwała się komisja do wymiaru da- 
miny? Czy ci panowie nie moga za- 
wpłacić we swoich «ciężkich  maliątkówi 
(daniny, skoro biędni musieli ją ga- 
płacić ? 

"A inni miljarderzy, jaki płacą poida- 
tek i jaką wskutek tego damine? Np. 
Dawid Steket miliarder handlarz zbo- 
Ża i właściciel wielkiego młyna płaci 
Felczyński, który 
który dorobit się milionów na drzę- 
wie płaci 80 tys. mkp.. Adolf Hamer 
milioner płaci 52 tys. mkp. i td. To 
jeszcze nie wszyscy, gdyż tych mil- 
jonowych bogaczy jest więlu w Tar- 
nopot jednak dan y płacą po pah 
tysięcy. (Sądzimy, że czynniki kom 
petentne sprawę dokładnie zbadala y 
winnych pociągną do odpowiedzial- 


Kołdry i wyprawy 
„ pościelowe 
Pieszowski M., Mały Rynek 2, 


Lekarze 


"Dr. Gaik, plac Mariacki. 


Magazyny towarów 
modnych (damskich) 


Dobelska St., Floriańska 2, 

Jarosz Karol, Floriańska 35. 
Meble | 

_Pleszowski M., Mały Rynek e 


Maszyny do pisania 
i rachowania 
Keyha Wt., Florjańska 3. `. 
| „Royal“, Florjańska 49, tel. 15—77, 
Hecker I. Marka 25. 
Pertumerie 
Korzeniowski, Fiorjańska 22, 


Płaszcze gumowe 
Hojtasz i Wołkowicz, Podwale 5, 
telefon 3346. 
Restauracie 


Niedziałek K.. Florjańska 19. ` 

„Gastronomia“, pi, Dominikański 7. 

Związkowa (dawniei Erimmel), w 
Labicz % | 


"Żyzna w tem 


ul. | Drukarnia „Prawdy“, 


% Rabka. 


Miłe stosunki, a cóż na to władze? 
Letnicy w Rabce skarżą się, że dro- 
letnisku przechodzi 
wszelkie pojęcie. Za wynajęcie jedite- 
go polkóju żądają tutejsi  mieszłeańcy 
wprost szalonych sum. A wy ich 
ktoś zaimtetpeluje, . że przecież žy za 
drogo, odpowiadają cynicznie: „jak 
drogo, niech pan mie bierze, przyśda 
inni, którzy więcej zapłacą”, ; 

Również artykuły pierwszej _ DO- 
trzeby sprzedają ma targu 
po cenach ustanowionych przez sie- 
bie. Jakie są te ceny, łatwo się do- 
myślęć! 

Dziwimy się, dlaczego władze Kii 
tejsze mie reagują na tego rodzaju 
wybryki. Czyż to ma się przyczynić 
do Ticzniejszego zjazdu letników do 
Rabki? Jeżeli władze nie wystąpią 
ostra przeciw tego rodzaju samowoli, 
dojdzie do tego, że nikt z letników nie 
pojedzie do naszych miejsc ikąpielo- 


wych, gdyż z jednej strony gburowa-. 


tość wrodzona tubylców, z drugiel 
zaś opieszałość ze strony Wlada, ta- 
dnych wygód f przyjemności  zape- 
wnić im mie są w stanie, 


| ZA 
Z TYGODNIA. 


Dyrekcji elektrowni miejsk, do wide 
domości W: ub. środę 10 bm. przę= 
chodnie koło kościoła P. Marii byli 
świadkami przypadku, który bardzo 
łatwo mógł pociągnąć za sobą ofiary 
rw. ludziach. Oto około godz, 5, spadł 
klosz z łampy elektrycznej w pobił: 
u kościoła nie urządzając na szożęż 
ście żadnej dalszej szkody,  opróda 


straty dla elektrowni m. 


Dyrekcja elektrowni powinna po- 
uczyć swój pensonal, żeby dokładnie 
badał stan lamp t-kloszy by, tego ro. 
idzaju przypadki, się nie powiarzały. - 
smc =P 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. Inżynier A. H.. List otrzymali- 
śmy za póżno. Odpowiedź! w nastę 
piym ninrerze. 


* P. J- S. Dziedzice. Jeżeli pan nie 
przyznaje się do A ea fakt 
Me tps mros tiemy, 


Składy bielizny 


„Bayer M. i Ska, Sukiennice 12-13-14. 


Składy papieru 


“Janeczek W., Rynek główny 20. 


Składy i pracownie 
- "obuwia 


Jan Weigel, Marka 21. 


Składy sukna 
Hojtasz i Wołkowicz, Podwale $, 
telefon 3346. 
Szlifierze i nożownicy 
Jan Myszkowski, ul. Dietlowska 46. 
A. Wójtowicz, Floriańska 43. 


Skład naczyń kuchen. 
Antoni Sieciak, ul. Zwierzyniecka 15, 


Zaklady rymarskó-. 
-. siodiarskie 


‘I. Rybka, ül. św. Marka 20, 
Zaklady zegarmistrz. 


sqjubilerskie ` 


i jańska 31. 
JózatF rodzka 58, 
"zakłady graficzne 


Stolarska 6, 
telefąa 10-18, 


OZZIE ZZOZ ZZOZ OAZA ZAZIE RZY EZ 


KRYTYKA" 


NAW 


D POLSKIE FABRYK! MASZYN i WAGONOW {i 


; L. ZIELENIEWSKI 
|| W KRAKOWIE LWOWIE i W SANOKU. 


Spółka akcyina. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego 


| 2mp 42 000.000-— na 14o67,200.000— $ 


Walne Zgromadzenie Akcionariuszy 


| Polskich fabryk maszyn i wagonów L, Zieleniewski p 


" w Krakowie, Lwowie i Sanoku S. A. 


|) uchwaliło 5 lutego 1921 roku podwyższyć kapitał akcyjny z sumy | 


Í Mk. 11.200.000'— na Mk.67,200.0060'— 


A przekazując równocześnie Radzie Zawiadowczej określenie terminu, oraz usta- 
ya szczegółowych warunków dla emisji tychże akcyj. 


Powyższa uchwała Walnego Zgrom. 


sumy Mp 42,000 (00 


Na posiedzeniu dnia 5 maja 1922 uchwaliła Rada Zawiadowcza prze- | 
| prowadzić podwyższenie kapitału akcyjnego Spółki z Mp 42,000.000'— na PH 
© Mp. 67,200.000 przez wydanie nowych 180.000 sztuk pełnowpłąconych akcyj FR 


a: po 140 Mp imiennej wartości, przyznając 
1) dotychczasowym akcjonarjuszom prawo do poboru nowych akc 
w ten sposób, że uprawnieni oni są do pobrania na każdych 5 dawnych akcy. 


jednej nowej akcji po kursie Mp. 2500*— z doliczeniem 5 proc. odsetek od 1 ; 


| kwietnia b. r. z tem, że akcjom tej IV e. przysługuje prawo udziału w zysku 
przedsiębiorstwa począwszy od 1 kwietnia 1922 r. 


2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć akcje oryginalne, B 


które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniunanich wykonania prawa poboru. 


3) Prawo poboru wykonane i zgłoszone być musi w czasie od 18 maja p 


je 1922 do dnia 13 czerwca 1922 r. pod rygorem utraty tego prawa. 


4) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna Z 5 proc. gł 


j odsetkami od 1 kwietnia 1922 do dnia zapłaty. 


5) Nowe akcje wydane będą akcjonarjuszom po skonfękcjonowaniu bis 


tychże za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wypłat 


ę. a 
6) Zgłoszenia prawa poboru na nową emisję akcyj przyjmują do dnia fi 


18 czerwca 1922 r.: 


©) W Krakowie: Kasa fabryczna, ulica Grzegórzecka L. 51. — Oddział $Š 


| Polsk. Banku Kraj. — Filja Polskiego Banku Przemysł. 
| We Lwowie; 
eż Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego. 
FB W Warszawie : Bank Dyskontowy Warszawski. 
65 W Wiedniu: 
À Tow. bankowe i kantorów wymiany. „Mercur“. 


Akcjonarjuszy Spółki uzyskała za: [R 
twierdzenie rządu dnia 23 maja 1921 roku, oraz dodatkowo dnia 16 lutego BE 
1922 i została wo wykonaną przez podniesienie kapitału akcyjnego do [R 


Polski Bank Krajowy. — Polski Bank Przemysłowy. — KĘ 


Austrjacki Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu. — PR 


OGŁOSZENIE. 


MYCZNNE WALNE ZGROMADZENIE 


akcionariiszów polskich fabryk 


maszyn i wagonów 


L. ZIELENIEWSKI 


| w Krakowie, Lwowie i Sanoku 
SPÓŁKA AKCJYJNA 


odbędzie się daia- 10 czerwca 1922 roku o godz, 4 po póładniu w Iokalu 
izby Handlowej i Przemysłowej w Krakowie, ulica Długa L: 1, I piętro. 


o | PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności za ubiegły okres administracyjny. 
i | 2) Sprawozdanie Rewizorów i wniosek o udzielenie absolutorjum za ubiegły okres. 
a | 3) Wniosek o rozdział czystego zysku. 
3) Wniosek wynagrodzenia rewizorów, 
5) Wniosek wynagrodzenia Komitetu wykonawczego.: 
6) „Zatwierdzenie kooptycji Członków Rady zawiadowczej: 
Uprasza_się wszystkich .akcjonarjuszów uprawnionych do głóśówania a chcących 


brać udział w Walnem Zgromadzeniu, aby złożyli swe akcje wraz z niepłatnymi kupo: 
nami do dnia 4 czerwca 1922 roku. 


a) w Krakowie: w kasie fabrycznej przy ulicy Grzegórzeckiej L. 51 w likwidaturze 
Filji Polskiego Banku Przemysłowego 8. A. i w likwidaturze Filji Banku krajowego 


b) we Lwowie: w likwidaturze Filii Banku Dyskontowego Warszawskiego lub Pole 
skiego Banku Przemysłowego lu> w likwidaturze Polskiego Banku Krajowego. 


c) w Warszawie: w Warszawskim Banku Dyskontowym. 
d) w Wiedniu: w likwidaturze Zakłądo Kredytowego dla handlu i przemysłu, oraz 
w likwidaturze Towarzystwa bankowego i kantorów wymiany „Mercur“, 


W Krakowie, dnia 5 maja 1922, 
Rada Zawiad 


BO O ZZOZ O A A 0 DDZOWIOOWI NN 


owcza. 
Aa 


| KATE BEA 0MA LEI A m 


Niebywała okazya! 
CUKIERNIA L. SIEWIERSKIEGO 


w Krakowie, ulica Karmelicka 46 


4 poleca znane ze swej dobroci ciasta, cukry, torty, 
h oraz znakomitą kawę z pianką, jakotet 

— herbatę, czekoladę i kakao. — 
Zaznaczam, iż lokal jest otw 

od godziny 8 rano do 11 w nocy. 


AWIARNIA „CITI“ 
ul. Gertrudy 1, 28. (wejście od strony plani) 
Lokal otwarty od 6 rano do 1 w nocy. 


Stały koncert muzyki salonowej. 
KUCHNIA WYDAJE ŻiMNE 


jl GORĄCE PRZEKĄSKI: 
L ~ 3 9 42 J 


Miejskie Zakłady Geramiczne, Kraków 14 


polecają na sezon budowiany 
przemysłu, 


| WAPNO SKALISTE £=: 


Z WAPIENNIKA MIEJSKIEGO W PODGÓRZU n 


oraz kamień, szuter, ceglę, cement, gips, papę 
a dachową, dachówkę asbestowo-cementową 
| 1 mne miąterjały budowlane tylko najlepszej jakości 
sd 


do bielenia, 
budowy, 


BO służby wariowniczej poszukuje się tylko miejscowych ludzi 
nana NiESKaAzZitElnego charakteru, energicznych 


i zdrowych. Zgłoszenia osobiste między 3—5 popoł. w biurze, ul. Krzywa 3, parter 
90 2—4 


| RAZAAWASNNAZ 


| „Przegląd fotograficzny” > 


CZ 
A organ amatorów i zawodowych fotografów 


a 


MMMM 


AAAA AMAAN 


Nr. 20. opuścił prase i zawiera: 


Jaki będzie przyszły sejm? — Pokoju bracia! — © honor pol. 
skiego wychodźłwa. — Niszczycielom pod raswagę! — Doskoła 
spraw wojskowych. — Uczył Marcin Marcinka... — Hieny mie» 
szkaniowę. — Aż de skutku! — „Turecka danina. — Ważne 


orzeczenie sądowe w Sprawie Prasowej. — Po katastrofie rop-. 


czyckiej. — Listy z Zakopanego. — Nowiny lwowskie. — Gdzie 

się podziewa tytoń winnicki. — Polityk ukraiński o traktacie 

w Rapallo. — Pasek tytoniowy trafikanta, — Ze starego Krako» 
wa i t. d, i t d. > 


l 
| 
| 
] 
f 


`  mierza Andrzeja. 


Dodatek literacki i T, 
do Nra M, z dnia 15. V. 1922. 


PRZEGLAD TEATRALNY. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Cykl „Nowy dramat I“, Ulica Dzi 
wna, dramat w trzech aktach Ka- 
Czyżowskiego.— 
= Z zainteresowaniem przyjmujemy 
wszelkie zapowiedzi nowych usiło= 
wań i eksperymentów w dziedzinie 
teatru, term więcej na scenie pol- 
skiej, gdyż niestety u nas bardzo 
mało dókonano w tym kierunku. 
_ Zaznaczyć trzeba, że Teatr im. 
= Słowackiego chętnie otwiera swe 
_ podwoje dla młodych talentów, i to 
jest jego dużą zasługą. Wielu dziś 
już znanych i cenionych autorów 
" przechodziło swego czasu usprawie- 
dliwioną boiączkę niepewności za 
kulisami tegoż teatru. 
© Znalazła też gościnę i „Dziwna 
Ulica“, i nie tylko gościnę ale i gorą- 
ce przyjęcie publiczności; (pierwsze 
cztery przedstawienia rozprzedane). 
Sztuka ma nerw, i duszę, co bez- 
przecznie pobija wszelkie możliwe 
niedokładności konstrukcyjne, Wi- 
"dzi się tętniące życiem postacie, a 
Że nie są podobne do tych szablono- 
wych tylekroć powtarzanych, to 
właśnie jest ich zaletą. 5 
" Reżyserja wzniosła się na wyży- 
ny artystyczne. Dyr. Trzciński do 
kazał jak umie iść za postępem i 
wczuć się w kompozycię literacką 
także i najnowszych kierunków. — 
Artyści grali doskonale. Umiejętnie 
padal tła dekoracyjnego i odcieni 
świateł p. Iwon Gall. Niemir. 
OPERA I OPERETKA 


„Żydówka”, op. w. 5 aktach J. Har 
ievy. 
` IWystępuiący gościnnie p. Ignacy 
Mann w roli Eleazara, cieszy się już 
ustaloną opinją i sympatią w Krako- 


Wykonanie „Żydówki“ było na 
bgół bardzo staranne, specjalnie zaś 
_ pięknie brzmiące chóry, jakimi rzad- 

ko która opera dzisiaj poszczycić się 
może, 

IW przedstawieniu niedzielnem w. 
_foli Racheli wystąpiła p. Szlezinger- 

Stojewska, Młoda śpiewaczka wuno- 
si na scenę urodę i duży materjał 
wokalny. Była jednak tak stremo- 
iwaną, że z ostateczną oceną wstrzy= 
mujemy się do dalszych występów, 
( sympatycznej artystiki 

N miłą niespodziankę 
sprawił nam p. Ostrowski niewdzię, 
'czną partią księcia Leopolda, którą 
wykonał prześlicznym głosem pra- 
wie bez zarzutu. 

Osobna. wzmianka T się p. 
Mazankowi, za pełnego godności 
kardynała, kitórego równy, wielki, 
glos, bez wad, należy dzisiaj do naj- 
piękniejszych basów. 

P. Bandrowska-Osmecka w małej 
moli Eudoksji wykazała srebrzyście 
- brzmiący, dobrze wyszkolony z (wy” 
jątkiem tryla) głos koloraturowy, 
wymagający tylko trochę zaokrągle- 
nia w naiwyższym rejestrze. Orkie- 
strę prowadził p. Eichstaedt wybor- 
nie. Tew. 


a 
tj 


W poniedziałek witaliśmy p. Kru- 
głowskiego w jego pięknej kreacji 

„Rigoletta“. Mimo widocznej niedy- 
spozycji dał on nam wiele pięknych 
„mometnów, a akt wykonali 
wprost koncertowo, 
=-Gilde śpiewała p, Tefimcewa gto- 
sem nie do wiary łatwym, pewnym 
i słowiczym, ale zimno, 

Drugim gościem tego wieczoru 
"był p. Wesołowski, występujący w 
roli zwodniczego księcia. 


Głos jego należy do rzędu tych 
„tenorino”, jakim rozporządzał do- 
skonały polski śpiewak Drzewiecki. 
A więc materjał wokalny nieświe- 
tny, ale miły, doskonale oparty na 
oddechu, może czasem za otwarto, 
brzmi w górnych tonach (branych 
jednak zupełnie prawidłowo), ale ta- 
ki już jest kolor i gatimek jego gło- 
su, którym sympatyczny ten śpie- 
wak wywołuje wprost nieprawdopo- 
dobne efekty, nadużywając swego 
nadzwyczajnego oddechu. 

Jakaś karygodna chęć  efekciar= 
stwa (manja prześladowcza rosyj- 
skich śpiewaków) popsuła wrażenie 
kwartetu, w którym musi  domino- 
wać głos tenorowy, jako prowadzą- 

y — natomiast arja: „La donna é 
mobile“ wzbudziła .- niestychany en- 
tuzjazm i była powtarzana. 

Chóry i „mis en scéne“ doskona- 
łe. Orkiestrę prowadził mistrzowską 
ręką znakomity nasz dyrektor B. 
Wallek-Walewski, Tew. 

STARY TEATR. 


Mieczysław Miinz. 

Młody i utalentowany pianista p. 
Mieczysław Miinz, który wystąpił z 
własnym koncertem zeszłej soboty, 
znanym był swego czasu publiczno- 
ści krakowskiej jako cudowne 
dziecko, : 

Dzisiaj dojrzały już ten artysta 
zadziwia wyborną techniką i olŚnie- 
wa błyskotliwością swej gry indy- 
widualnej, która wymaga tyłko je- 
szcze pewnego pogłębienia. Dlatego 
też najlepiej wypadł w programie 
Liszt, słabiej Beethoven, zaś prześli- 
czne drobiazgi Ravela, Debussy'ego 


i Francis Poulenc wykonane były po' 


mistrzowsku. 

Młodego artystę oklaskiwano go- 
rąco i zmuszono do wielokrotnych 
naddatków. Tew. 

Egon Petri, 

Najpopularniejszym i wszędzie je- 
dnakowo uwielbianym wirtuozem 
jest bezsprzecznie Egom Petri. Nie- 
dzielny jego koncert dowiódł, że jest 
także ulubieńcem Krakowa. 

(Trudno nie zachwycać się tą grą 
subtelną, pełną polotu, zdecydowa” 
mą, opanowaną i nawskróś artysty 
czną, w której pieści ucho najideal- 
niejsze „pianissimo“ lub zdumiewa 
wielki ton, brzmiący na kształt or- 
kiestry. (Polonez As-dur). Nie wyo- 
brazam sobie lepszego interpretato- 
ra Beethovena lub Busoniego, ale 


też, mimo rozmaitych zdań zachwy* 


cam się wykonaniem Chopina, któ- 
rego wielki ten artysta oddaje w 
sposób wysoce zajmujący i absorbue 
jący w zupełności słuchacza. 
-—Rozentuzjazmowana . publiczność 
nie chciała poprostu opuścić sali, a 
mistrz wynagradzał ją po królew- 
sku za gorące przyjęcie i niemilkną- 
ce oklaski. Zastępca. 


Adam Didur, sławny Śpiewak oper 
amerykańskich, uproszony został 
przez krakowskie Biuro koncertowe 
S. Bujański na jeden występ w Kra- 
kowie, kitóry odbędzie się we Środę 
17 b. m. Bilety są już do nabycia u 
Braci Lipskich ul. Stan ul. Sławkowska L 8. 


Lublin. 


i TEATR MIEJSKI. 

Dookoła dzierżawy Teatru Miej- 
skiego w Lublinie rozgrywa się istna 
bachamalja namiętności, intryg lzaku- 
lisowych i protekcji.  Przykrywa się 
to wszystko troską o dobro sprawy. 
s. miejscowa wyżzyskuje sytuację 
i. łapie raki w tej wodzie. Piszą, że 
były kierownik artysta Bryk-Broko- 
wski to filar, zaś p. Grodnicki dottych- 


czasowy dyrektor, to zwykły „ohen 
ralier $ fndustrie” — innym razem 
piszą p. Br. to... brr bir. To zmowiu, 
że p. Grodnicki starał się robić to, 
czego 'w jednym teatrze miejskim ro- 
bić był nie powinien. 

Przedewszygtkiem zaangażował 
bardzo liczny personal  operetkowy» 
pomiimo, że operetka może mieć tylko 
miejsce w teatrze bcgato wyposażo- 
nym w utemzyjja, personal, kosztowne 
stroje, a orkiestra złożona z wprawe 
nych i zgranych muzyków: też pociąga 
szalone ` koszta. 

Co prawda zaprojektowany był í 
ogłoszony W początku roku „cykl 
twórczości polskiej“ ale į tego dy- 
rekcja teatru Konsekwentnie w. życie 
wprowadzić nie potrafiła. 

Jarmarczne Wrażenie Sprawia nic- 
przyzwoita reklama w dziennikach 
ża pomocą _b. Ww. płatnych komuni- 
katów teatru miejskiego” opłacanych 
i pisanych przez dyrekcję, £ brodą 
mem samochwalstwem. 

Swemi poczynaniami w roku bieža- 
cym Dyrekcja teatru wykazała do- 
bitnie, że nie rozumie zadań teatru 
miejskiego, a wychwalaniem siebie, 
żę mię ma poczucia odpowiedzialno- 
ści przed kulturalnym społeczeństwem 
m. Lublina. 

Fakt wystawienia w dzień zadusz- 
ny „Król się bawi a w rocznicę 'po- 
wstania narodowego „Baron Kimmel' 
oraz tzaprojęktowamie w dzień imie- 
nin Naczelnika Państwa też operetki 
„Dokoła Miłości“ z  odśpiewaniem 
hymnu narodowego, ilustruje najdo- 
kładniej stosunek do sztuki i war- 
tość intele obecnego  dyrekto- 
ra teatru. 

Przytem dodać należy © „prakty» 
cznej administracji“, że przy świad- 
czeniach jakie miasto daje, poprzedni- 
cy p. Grodnickiego zapewne mieliby 
duży dochód, a nie deficyt, 

„Dzień Polski Nr. 111“ pisze: „Z 
góry usunąć należy kandydatury: 

1. p. Wiluszą, profesora gimnazjum, 
nie aktora, 

2. p. Nałęcza, o którym nikt z po- 
ważnych aktorów mawet nie słyszał, 

3. p. Kalinowskiego artystę operetki 
Iwowskiej. 


4. p. Szlązaka znanego ma bruku 
lubelskim. 
5.p. O. Pągąwską, która z kdo- 


borem amatorskich sił prowadzi ia 
kis miniaturowy teatrzyk w War- 
szawieę, bo mamy pewien lęk przed 
rządami niewieściemi, 

6. p. Pawłowskiego J., od trzecn lat 
wycofanego z teatru po głośnym skan. 


dalu | 
Niemir. 
Rozwój fFteracko-wydawniczy. 

Obecnie powstaje nowa placówka 
naukowo wydawnicza, której zainite- 
resowań ośrodkiem będzie język i li- 
teratura ojczysta. Silne ii trwałe jei 
podstawy są zasługą zarządu Spółki 
udziałowej, będącej właścicielką  tu- 
tejszej firmy Arct i Ska, w szczegól- 
ności zaś p. p. Edwarda Gawdzika, 
K. Majewskiego, J. Makarewicza, |. 
Piechoty i St. Uziembły, którzy i ini- 
cjatywę poparli ochotnie i umożliwili 
jej zrealizowanie w postaci dwu serji 
wydawniczych. 

Pierwsza z mich to wydawnictwo 
Towarzystwa Miłośników języka pol- 
skiego, p. t. „Książeczki staropolskie". 
Celem ich będzie zobrazowanie histo- 
rji polskiej kultury językowej we 


„wszystkich jej przeławach. 


Sorję otworzy znajdujący się już 
w druku tomik p. t „Bogarodzica, 
pierwszy polski hymn narodowy“, ze 
wstępem i objaśmieniem prof. Lmeiw. 
Jag. Jana Losia. 


Badaniom i popularyzacji zagadnień 
historyczno-językowych į literackich 
będzie poświęcona sercja p. t. Biblio- 
teka filoiogiczna im. Hier. Lopacińskie- 
go, zamierzająca kontynuować trady- 
cje pracy przedwcześnie zmarłego fiu 
łelloga. Jako pierwszy numer Bibljote- 
ki... ukaże się przepiękny portret ti- 
teracki pióra prof. Uniw. Jag. Dyr. Sta- 
nisława Wimdakiewicza p. t. „Mikołaj 
Rej z Nagłowice”, pozostająca również 
w wykonaniu drukarni „Ursus“. ; 

Uzyskawszy współpracę majwybit- 
niejszych filologów polskich tj. takie 
Nazwiska jak prof, J. Baudouin de 
Courtenay, J. Łoś, K. Nitsch, J. Roże 
wadowski, St. Szober, St. Windakie= 
wicz i wiele innych, wydawnictwo 
stanie Się ważną placówką polskiej 
myśli naukowej. 

„Lucifer* Nr. 2-4 miiesięcznik Mite- 
racki, Lublin, marzec 1922. Studjum 
krytyczne. „Lucifer redivivus*, uka- 
zał się spowity w okładkę symbolicz- 
ną koncepcji rysumkowej J. Wydry. 

Zawiera on symboliczne rysunki, 
wykonane z polotem artystycznym, m. 
p. „Ukomowany i ukrzyżowany twór« 
cą artysta“, „Dziewica z twarzą Pax 
ma* i t. d 

Artytuł pierwszy Sztuka wodi 
dzącego słońca* odtwarza duchową 
myśl autorów Lucifera, tj. rozdroża 
mie tylko życia artystycznego ale | 
polityczmo-społecznego, 

„Cztery dni" 4 


„Dobre są wiersze 
„Bint“ p. Brzechwy. 

Jest również nowaliika zagraniczna; 
„L'homme cosmogoniqne* Nicolasa 
Baudouinaą, w wdzięcznym ttomacze 
niu p. J. Lipki, 

Całokształt ostatniego numeru Ei- 
cifera“ w porównaniu z poprzednim 
wykazuje zadziwiający postęp, zysiet- 
jąc sobie rozgłos w całej Polsce. 

Niemir, 


NL 


REPERTUAR KIN: 
Uciecha: „Gentleman z zutaperki!* 
Wanda: „W lochach księgarni“ 
Warszawa: „Płomienne strzały” 

zrn 


J. RAUL RYCHTER., 


Po wojnie... 


(Z cyklu „Impresjo“). 


Przycichły armat rozdzwonione spiże, 

W dal mgławicową rozwiały się echem, 
A ból | rozpacz po rżyskach SIĘ niż. 
Arlekinowym strojąc sią uśmiechem — 
! smutek cichy, o oczach anioła: 
Zaanem Imieniem bratnie dusze woła. 


Wiatr rozwiał armat gromkie roztowory; 
Sokolich skrzydeł rozsRuwa wachlarze —= 
Leci na lasy, na pola, ugory. 

Straszy wizjami — mówi 0 pożarze, 
Szepce o bracie, który zabił brała: 
Zasiewa w serca trwogą | — ulała. 


Ha krwawej główce zatrzymał się maku, 

Coś mu podszepnął z jękiem, na pół łzawy 

W przelocie trącił listki tataraku 

1 zda się bardziej mak zaczerwieniał krwawy — 
Bardziej, brzemienne opuścił kielichy 

W serdecznym żalu: pół martwy | cichy.m 


Potem w przelocie musna? miękkiem teholeniem 
Jezior srebrnawych migotliwe tonie. 

Cała przyroda wskróś przejęta drżeniem 

Uczuła ulgę w swem cierslącem łonie. 
Ucichty armat rozdzwonione spiże 

Błogi sią spokój nad Ojczyzną Misue 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Tarnawski, Wydawca: Krakowska Spółka Wydawnicza, „Drukarnie „Prawdy“ nad zarzędam Stefana Zbika 
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